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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron 
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Rok XXIV. 


Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięcznie . 1 zł. 
a kwartalnie 2.50 zł. 
5 półrocznie „ 5 zł, 
à rocznie . „10 zł. 
za granicą rocznie . .20 zł. 
w Ameryce rocznię . 20 zł. 
Nr. pojedyńczy 8 cent. 


Wychodzi co nicdzicię. 


Wydawca: 


jawieniem się w księgarniach „Małego 
Rocznika Statystycznego" na r. 1936. 

Czytamy tam: 

Dochód społeczny Polski wynosił 
w miljardach zł, w latach 1929 — 28,3, 
1933 — 15,5. 

Postępujemy ku idobrobytewi, jak 
rak, wstecz. Rokrocznie przybywa 
ludności w Polsce około pół miljona, 


zaś dochód społeczny, ów „bochenek, 


chleba do podziału”, maleje. 

Jak ów bochenck jest krajany, 
wskazuje następna tablica Rocznika. 

Dochód konsumowany niektórych 
warstw społecznych w Polsce w 1933 
roku: l 
pracownicy uYStÓWI. 
robotnicy poza rolnymi 
żyjacy z zysku i wolne zawody 
drobnomiceszczaństwo 
włościanie i robotnicy rolni 

Tu spewnością zauważ 
nator, stale tak czynią. Ha Śro. 
wszędzie kryzys — wszędzie ko 
— niechuo tylko skończy się kryzys 
zagranicą i w Polsce minic. 

Mały rocznik jest tani, kosztuje 
tylko 1 zł. Kto uspokaja się kryzysem 
u obcych, niech kupi i przeczyta tabli- 
cę 7, „Spożycie niektórych artykułów 
w poszczególnych państwach w latach 
1930 — 1933, przeciętnie rocznie na 
jednego mieszkańca. 

Ze wszystkich państw w tablicy 
wymienionych (Francja, Belgja, Wło- 
chy, Węgry, Austria, Hiszpania, Jugo- 
sławia, St Zjed. Amer, Szwecja, 
Niemcy). Polak konsumuje najmniej 
pszenicy, ryżu, kawy, cukru, kakao, 
wina, piwa, bawełny, węgła, a jedynie 
co do spożycia żyta, ziemniaków, stoi 
na pierwszeni miejscu, a co do spiry- 
tusu w pośrodku. 

Różnice na  nickorzyść naszą 
znaczne. (Podczas gdy w Danii, Anglii, 
wynosi spożycie na 1 osobę — cukru 
— około 50 kg.. w Polsce tylko 10 kg., 
kawy — tam 6 — 8 kg., u nas tylko 
0,2 kg., bawełny tam oq 7 — 12 kg., u 
nas 1,7 kg. 

Najwyższy czas skończyć z pocic- 
szaniem się zagranicznym kryzysem, 
bo „nim tłusty schudnie, chudy wy- 
ciągnie kopyta“, powtórce wszędzie — 
mimo kryzysu — wzrasta dochód Spo- 
łeczny, nasz bochenek chleba maleje, 
a jak jest przytem krajany? 

Jednym paida z masłem i z szynką, 
drugim kromceczka, innemu — okru- 
chy. Właśnie, ci, „co żywią”, co pro- 
dukuią chlieb, na tych przypada naj- 
mniej dochodu konsumowanego. 

Tablice, cyfry Małego Rocznika 
stwierdzają, że w obecnych warun- 
kach i stosunkach, przy wybujałym 
etatyzmie i biurokrakratyzmie, przy 
nastawieniu gospodarki na konsumen- 
ta, chociażby żniwa były naiobfitsze 
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Ludowe łowarz. Wydawnicze „Piast“, 


pa ofe U 


idzie „klęska* urodzaju, 
in iwodzaj lepszy 

Już nie prasa ludowa, ale 
organ Lewiatana „Kurier Polski 
na alarm, 

Czytamy w nr. ZUS: 

„Niedługo, a życie i 


naw et 


poświęcony sprawom ludu polskiego. 
| "EW "wz 
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Źniwa i Maly Roczn 


Żniwa tegoroczne zbiegły się z po- | — mata radość, w ślad za urodzajem | kiem 
tem większa, | gospo 


Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 


P. K. O. Kraków Nr. 401.065 
—— 
Ceny ogłoszeń 
ma stronie ostatniej. 
—— 
Rękopisów nie zwraca ste: 
—— 
podpisane 


Konto czekowe 


Nie da kosza. 


Wychodzi ¢- niedzicie. 


kraków, Pig 


uprawy roli, postępu 
o, należenia do swej or- 
acji” rolniczej obowiązkiem 
o chłopa jest należeć do swej 
nizacji politycznej, do Stronnictwa 
dowego. — Młody, stary, mężczyz- 


ta, kobieta, wszyscy zaopatrują się w 


legitymacje członkowskie; ruch ludo- 


Na czele pochodu ludowego w Mielcu w dniu 15 sierpnia jechał wóz ubrany zielenią, 


zaprężony w pięć białych koni. Na wozie portret prezesa Wincentego Witosa. 


Za 


wozem pochód w liczbie 25.000 osób, 


Polski reprezentować będzie B. G. K. 
i handel detaliczny. Ale nawet dla 
drobnego handlu detalicznego zabrak- 
nie micisca. 1 on bowiem nie zniesie 
świadczeń na rzecz utrzymania ol- 
brzyimicgo, rozrastającego się automa- 
tycznice etatystycznego aparatu, który 
go wkońcu pochłonie. Od „Wspólnot 
interesów", „Brzeszcz”, „Polminów** 
itd., droga wiedzie do etatycznych bu- 
dek z wodą sodową. 

I jaki epilog (koniec) tej ewolucji? 
Miasta i ośrodki przemysłu stają się 
jednym urzędem, a ich mieszkańcy 
funkcjonariuszarni państwa. Kto będzie 
ich utrzymywał? Oczywiście ostatni 
molikanin prywatno - gospodarczego 
Świata: chłop „Miła“ dla chłopów, ale 
jakże prawdziwa i bliska przepowied- 
nia! 

Jakiż wniosek z tego tragicznego 
dla rolników położenia? Wbrew hasłu 
„chłop do wideł i gnoju“, zdaleka od 
polityki. bo polityka nie da mu chleba, 
Rocznik Statystyczny wykazuje praw- 
dziwość powiedzenia, że ziemia jest 
uprawna nie w stosunku do swej ŻYZ= 
ności — lecz do wolności właścicicla. 
do praw — iakie posiada, do wpływu 
— jakic ma na rządy państwem. 

Trzeba żeby wszyscy chłopi 
zrozumieli, że na równi z obowiąz- 


wy — 0 iłe ma zwyciężyć — musi się 
stać masowym. Prawda, rosną szeregi 
chlopskie z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc, zjazdy, święta ludowe, Nowo- 
sielce — obchód rocznicy, zwycię- 
stwa w 1920 r. świadczą o przebudze- 
niu się chłopów, o ocknieniu z bicrno- 
ści, o zrozumieniu Swych interesów, 
swej dziejowej roli w Polsce, o wkro- 
czeniu na drogę zwycięstwa — alę do 
mety jeszcze daleko. 

A jakie przeszkody? 

Ci wszyscy, którzy mają bułkę z 
szynką, różne frykasy —i bynajmnici 
nic kwapią się do rozpoczęcia suro- 
wego życia, do upadłego będą bronić 
swych pierwszych, biesiadnych miejsc 
przy stolec, na godach życia. 

Różne nmicjszości, które dziś są 
większością i mienią się narodem, wy- 
tężą wszystkie siły, (a na środkach i 
bczwzględności im nie zbywa) żeby 
wszystko zostało, jak dotąd, żeby po- 
zostali większością „narodu“. 

Będą — są tacy, co radzi sztąnda- 
rom ludowym na uroczystościach pań- 
stwowych, byle nie za dużo, ot najwy- 
żei w obrębie jednego powiatu, najle- 
piei u siebie w gminie we wiosce. 

Inni pogodzili się z ciężkicm ser- 
cem zc Święceniem sztandarów przez 
ludowców w nadzici, że stronnictwo 


fatysty czn) 


SZCZAWNICKA woda JO ZE FINA woda JOZEFINA 
leczy choroby dróg żółciowych. 


stanie się Dbractwem  sztandarowo- 
różańcowem — skończy się na Święe 
towaniu. uroczystościach, _pochodach, 
paradach ze sztandarami, 


Mylą się. Stronnictwo nie jest i nie 
będzie dekoracją, ornamentem, przy- 
czepką do jakiegoś innego rucliu, przy- 
budówką cudzego gmachu jest i pozo- 
stanie organizacią, mającą swój pro- 
gram, realizującą ten program, zawar- 
te w nim zasady, swój ludowy Świato- 
pogląd. Dokonuje się wielka praca 
kształtowania, krystalizowania ludo- 
wcgo światopoglądu, ruch ludowy o0- 
kazuje coraz więcej swoje wyrażne, 


czysto połskic oblicze. Skończyło się 
nabijanie chłopów w butelkę, przez 
różnych spryciarzy, rozbijanie przez 


krzykaczy i warchołów, branie na lep 
obietnic i szumnych haseł, zapożyczo- 
nych z obcego słownika, obcych du- 
chowi wsi, cały ten kran jarmarczny, 
zapchany świecidełkami i różnorodną 
tandetą, 


Sa tacy, co usiłują siać kąkol w 
pszenicę, ale kąkol się wyrwie, spali, 
zostanie pszenica, zostanie czyste ziar- 
no, z którego będzie chleb, duży bo- 
chen do podziału, ale sprawiedliwego, 
wedle pracy i trudu — Roczniki staty- 
styczne nie będą smutkiem, upokorze- 
niem dla Polaka, żeśmy tak zacofani, 
tak na szarym końcu i w dobrobycie i 
kulturze, przeciwnie staną się przed- 
miotem radości į dumy, stwiedzając 
w swych tablicach i wykresach, że 
dotrzymujemy kroku innym narodom 
i państwom, powiększamy dobra ma- 
terialne i duchowe, budujemy mocar- 
stwową Polskę na fundamencie dobro- 
bytu, prawa, sprawiedliwości. 


Zasądzenie 
działacza ludowego 


Onegdaj odbyła się w Wadowicach w 
Sądzie okręg. karnym rozp:awa przeciwko 
działaczowi Stronnictwa Ludowego p. Pio- 
trowi Garlaczowi z Leńcz, powiat Wado- 
wice, oskarżonego o wyst. z art. 140 
1171 kk. Sąd uznał winnym p. Garlacza, 
że dwukrotnie ti. w Stryszawie į Okraj- 


niku (w powiecie żywieckim) przez roz- 
szerzanie fałszywych wiadomości niógł 
wywołać niepokój publiczny i za każdy 


z tych czynów skazał go na karc aresztu 
przez 3 miesiące. grzywną 50 zł z tem, 
Że do myślwart..al i a K A orzeki katę 
łaczną aresztu przez 4 miesiące i grzywny 
50 zł. — Nadto zasądził p. Piotra Uaria- 
cza na ponoszenie kosztów postępowania 
w lłacznej kwocie 30 zł. Sad zaliczył o- 
skarżonemu areszt tviniczasowy od dnia 
23 czcetWca b. k. (GI Gd ACH Areszió* 
wania). 


Porirel Prezesa Wilosa w każdym domu chiopskóm! 


Str. ź 


Nabieranie 


nieświadomych na kawał 


Typowym przykładem próby wprowa- 
azania w błąd ludzi, którzy nie orjentują 
się w naszych zjawiskach życia politycz- 
nego, jest tak zwany „zjazd działaczy lu- 
dowych“, który odbył 


Warszawie. 
Zjazd ten — w zasadzie, nic niecznaczą- 
cy — uznała prasa sanacyjna za wielkie 


wydarzenie polityczne, głosiło o nim usłu- 
żne Radjo donosiła o nim półurzędowa 
agencja „Iskra“ i — z niczego — zrobiono 
polityczny wypadek dnia. 

Cóż to był za zjazd i kto nań przybył? 

Oto przybyli ludzie, którzy kiedyś na- 
leżeli do Stronnictwa Ludowego (jak na- 
przykład Waleron), ale którzy to stronnic- 
two zdradzili i to w momencie najważniej- 
szym, wówczas, kiedy się rozchodziło o tv, 
czy chłopi mają dać swoją zgodę na refor- 
my sanacyjne, które int odbierają prawo 
głosowania do senatu, prawo zgłaszania 
kandydatur itd., czy też nie. Chłopi wów- 
czas odpowiedzieli, że w wyborach takich 
udziału nie wezmą — i słowa swoójczo do- 
trzymali. Otóż niektórzy z tych panów, 
którzy na kongresie głosowa!i za boiko- 
tem, a po kongresie zgłosili uniżony ak- 
ces do sanacji za cenę otrzymania manda- 
tu poselskiego i djet poselskich --- obecnie 
zakładają nową organizację polityczną, 
która się nazywa „kadra działaczy chłop- 
skich“ czyli w skróceniu „kadzichłop”. -— 
Do „kadzichłopa” przystąpili i ci, którzy 
jeszcze wcześniej — a to w czasie afery 
Wrony — odeszli ze stronnictwa. 

Takie to dobrane towarzystwo -— ze- 
brało się w Warszawie i „zdegradowało” 
Witosa z przywódcy chłopów, takie to to- 
warzystwo ogłosiło swój „program“. W 
programie tym znajdujemy jakieś strzępy 
z ustroju faszystowskiego, to znów komu- 
nistycznego, jednem słowem groch z ka- 
pustą. „Kadzichłop* równocześnie zwal- 
cza ustrój demokratyczny. Pisze o nim 
tak: 

uważany dotychczas przez politykę lu- 

dową za ideał — ustrój demokratycz- 

no-parlamentarny uznać należy za 
przebrzmiała mrzonke. Ustrój ten trzy- 
ma się jeszcze we Francji, dzięki wy- 
sokiemu wyrobieniu politycznemu tego 
narodu, a w Angljj i w państwach 
skandynawskich — dzięki opiece tam- 
szych monarchów, którzy dla celów dy- 
nastycznych ustrój ten popierają. Na 

miejsce dotychczasowej demokracji li- 

beralnej należy stopniowo wprowa- 

dzać demokrację państwową, opartą 
na masach zorganizowanych zawodo- 
wo ma podstawie ustaw państwowych“. 

Bczsensowna a przytem twarda jest ta 
mowa „kadzichłopa* — i mam wrażenie, 
że sam twórca tej kadzichłopskiej konsty- 
tucji Waleron, czy Tabor — sami nè ro- 
zumią, co napisali. Może to znaczy, że 
wówczas, gdy Tabor i Waleron pobierali 
pensje poselskie, to była demokracja libe- 
ralna, teraz natomiast kiedy pensyj posel- 
skich nie pobierają, to należy te „demo- 
kracje“ tak zmienić, by znowu Waleron i 
Tahor mogli pobierać djety — a wówczas 
to będzie się nazywać „demokracją pań- 
stwową, zorganizowaną”. = 

Paradne są również dalsze wysfępy 
„kadzichłopa”. Oto twierdzą, że „głównym 
celem zjazdu było wskazanie na sytuację, 
w jakiej znajduje się Europa i wyszukanie 
dróg postępowania", 

Teraz już „kadzichłop* ma mniej wię- 
cej takie ambicje jak Liga Narodów. 
Proszę sobie wyobrazić Tabora, który z 
Ziemi. miechowskiej woła do całej Europy: 
Narodzie Europy — słuchaj! Bolszewik się 
zbroi, Kitajee się zbroi! Hiszpan się zbroi! 
a ty narodzie głupi, nie wiesz o tem! 
Alarm! 

Trzeba się tylko dziwić, jak prasa sa- 
nacyjna i półurzędowa agencja telegra- 
ficzna „Iskra“ mogły dać się wziąć na ka- 
wał grupce mędików politycznych i żabę 
nadstawiającą noxę, gdv konła kują, wzię- 
ły za konia. Widocznie tę przysłowiową 
żabę, uznano za poważnego sojusznika 
przy ataku na Stronnictwo Ludowe. 

Nie pozbawione humoru przytem jest 
stanowisko sanacyjnego „Dnia Pomorskie- 
go“, który na pierwszej stronie wita z cn- 
tuzjazmem zjazd kadzichłopów a równo- 
cześnie na stronie drugici zżyma się na 
tych, którzy chcieliby się przytulić do 
stronnictwa, którega rodzicem ma być puł- 
kownik Koc. Oto co pisze „Dzień“: 

„„„łekroć u nas przedsięwziętą zostaje 

jakakolwiek akcja na wielką skalę, ja- 

kaś zasadnicza reforma, czy to ustro- 
jowa, czy społeczne, czy organizacyjna 

— dokoła osobistości twórczych wyła- 

nia sie istny wir, w którvm kreca r ci 

właśnie „na miarę piersi tchórzów", a 

zamęt w społeczeństwie starają się 


się niedawno w' 
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czemprędzej wytworzyć ci „na miarę 

piersi łotrzyków'*. 

Nie inaczej jest i obecnie. Już korsarze 
opinji publicznej wyczuli żer i zawzięcie 
hasają na obecnej naszej rzeczywistości. 
I już z plotkarskich enuncjacyj nieodpowie- 
dzialnej prasy czerpią zachętę do „aktyw- 
ności* kameleony, dostosowujące barwę 
swej skóry do każdoczesnej konjunktury. 
Już jeżdżą z miejsca na miejsce, tu się po- 


ps 


wolują na hasła Naczelnego Wodza, tam 
na Komendanta Związku Legjonistów. Już 
węszą, że właśnie oni będa „przydatni* i 
już myślą, jakby przedewszysikient na cu- 
dzym ogniu piec własną pieczeń”. 

A przecież przebicgły „kadzichłop”, to 
właśrie ludzie tego pokroju, o których tek 
pisze na pierwszej a tak surowa na dru- 
giej wspomniany sanacyiny dziennik. 

Fokrczywa. 


Dr. Władysław, Pawlica. 


Promeieusz 


Z wzgardy uśmiechem i zuchwałym wzrokiem 
Zwalczony tytan przykuty do głazu, 

Choć sęp go szarpie, nie drgnie ani razu, 

Bóstwo zwycięskie dumnem mierzy okiem.. 

I Zeus się zżyma, bo tego wyrazu 


Przenieść nie może! 
Błyskawice ślepi i otacza 
Straszliwej grozy. 


Próżno go potokiem 


mrokiem 


Pokory rozkazu 


Wfdać nie zdoła. Więe miast tryumfować 
Obłokiem odzian szedł w nicbo się schować, 
By tam, że stwóreą został, pożałować 

Gdyż poznał z trwogą, że, gdy stworzył ducha. 
To nań nie może nakładać łańcucha, 

Gdyż i najtwardsza stal będzie zbyt krucha... 


homunisiyczny rodowód „kadzichłopów' 


„Kadra Działaczy Chłopskich* (czyli 
„kadzichłopy”, jak prasa warszawska na- 
zwała organizację p. Walerona) nie może 
uchodzić za towarzystwo „rycerzy bez 
skazy“. Dzienniki zajęły się osobami 
dwóch „kadzichłopów* z Wileńszczyzny: 
Szapiela i Hałki.. „A. B. C.“ przypomina, 
że ci dwaj panowie należeli od r. 1922 do 
1928 do „Niezależnej Partji Chiopskiej', 
która powstała jako secesja z „Wyzwole- 
nia", 


„Była to — pisze „A. B. C.“ — par- 
tja skrajnie radykalna, a jej przywód- 
cy, jak się później okazało, byli popro- 
stu komunistami. Po rozwiazaniu Scj- 
mu zabrały się do nich władze policyj- 
ne. „Prezes“ Wojewódzki zbiegł do So- 
wietów i tam został rozstrzelany pod 
zarzutem prowokatorstwa. Drugi pro- 
wodyr, Balin, uciekł do Gdańska i stam- 
tąd kierował akcją komunistyczną w 
Polsce“. 


Koniec „Kadry“ p. Walerona 


„Słowo“ wileńskie pisze, że p. Szapiel 
po rozwiązaniu Sejmu w r. 1927 

„został skazany na 7 lat więzienia za 

komunizm. Choć całej kary nie odsie- 

dział, był jednak więziony cztery i pół 
lat... Pan Szapiel po wyjściu z więzie- 
nia umiał przehierać się w baranią skó- 
rę... agitatora i po owocnej widać pra- 
cy awansował na wójta Łyntupskiego. 

Wójtostwo skończyło się zwolnieniem 

przez wydział wojewódzki za „nieetycz- 

ne* czyny". 

Teraz p. Szapiel należy do „Kadry* p. 
Walerona i ma mieć Wileńszczyznę w 
swojej opiece... Podobnie jest z drugim 
TWE u z Wileńszczyzny: p. Hał- 
cą. 

„Rok temu — pisze „Słowo“ 
przyjechał on do Wilna jako dyrektor 


Monopolu tytoniowego. Ex wyzwole- 
niec, kiedy w czasie wyborów w 1928 
r. przyjechał na Wileńszczyznę, został 
natychmiast przez władze aresztowany. 
Znikł na kilka lat, wrócił jako dyrek- 
tor. Wiele się mówiło o tym nagłym 
awansie, wiele mówiło się o jego zwol- 
nieniu z tego stanowiska. Sam p. Hał- 
ko twierdził, że ustępuje, bo powołany 
jest do pracy politycznej. 


P. Waleron w prasie warszawskiej o- 
głasza, że „Kadra“ nie myśli tworzyć or- 
ganizacji politycznej, a tylko chciała zwró- 
cić uwagę chłopom, że „Polsce potrzebny 
jest „Wódz“... Rewelacje o przeszłości 
członków „Kadry“ i oświadczenie p. Wa- 
lerona można uważać za koniec tej 
dziwnej efemerydy. 


Aresziowania działaczy ludowych 


W związku z projektowanem zgronia” 
dzeniem w Bibicach, którego odbyciu 
sprzeciwiły się władze starościńskie zo- 
stali administracyjnie ukarani prezes Ko- 
ła z Zielonek p. Kazimierz Bińczycki grzy” 
winą w kwocie 50 zł — prezes Koła z Bi- 
bic p. Władysław Bińczycki aresztem jed- 
nomiesięcznym. Sekretarz Zarządu pów. 


p. Jan Gajoch został na miejscu areszto- 
wany i odstawiony do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


W niedzielę, dnia 30 sierpnia b. r. zo- 
stat aresztowany prezes bocheńskiego Za- 
rządu powiatowego S., L., p. Franciszek 
Książek. 


jeden Z grupy „Kadzichłopów” 


„Głos Narodu“ utnieścił następującą no- 
tatkę, pod tytułem „P. Waleron w r. 1920“: 

„Jeden z naszych czytelników pisze 
nam: „Głos Narodu“ z 27 b. im. przytacza 
zdanie sanacyjnego pisma, z którego wy- 
nika, iż poset Waleron w nowym ruchu 
chłopskim ma „zastąpić Witosa“. Otóż 
mam pod ręką warszawskie czasopismo 
„Myśl Niepodległą* z 24 lipca 1920 nr. 500, 
w którem czytam na str. 628, że „Kazeta 
Kielecka“ podniosła ciężki zarzut przeciw- 
ko posłowi Waleronowi, a mianowicie, iż 
w czasie inwazji bolszewickiej przemawiał 
publicznie przeciwko stawaniu do wojska. 
Żądano wyjaśnienia sprawy. Przypuszczam, 
że wyjaśnienie wypadło na korzyść posła 


Walerona, kiedy go nie pociągnięto do od- 
powiedzialności. 

Natomiast o zasługach Witosa przy 
odparciu najazdu bolszewickiego wiadonio 
nietylko z dziennłków ówczesnych, ale i z 
wystosowanych później do niego pism mar- 
szałka Piłsudskiego z wyrazami najwięk- 
szego uznania. 

W każdym razie znaczną była różnica 
pomiędzy rolą, jaką w tym historycznym 
momencie, wśród wielkiego niebezpieczeń- 
stwa, i-kie groziło Polsce, odegrał Witos 
a — p. Waleron. I to będzie z pewnością 
tkwiło w pamięci chłopów i nie chłopów“. 

Przeglądnęliśmy rocznik 1920 „Myśli 
Niepodległej“ i znależliśmy wspomniany 
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artykuł. Brzmi on następująco: „Gazeta 
Kielecka donosi, iż posłowie grupy ludow= 
ców Waleron i Boruń, dopuścili się zdrady 
państwa, przemawiając publicznie przeciw= 
ko stawaniu do wojska. Poseł Boruń mó- 
wit w Pierzchnicy: „niech księża idą obec- 
nie do wojska, to ich rząd, a nie nasz chlop- 
ski, więc nie my powinniśmy służyć”. Pos 
dobnie przemawiał poseł Waleron w ję- 
drzejowie. Na podstawie tego doniesienia 
Gazety Kieleckiej sejm powinien wytoczyć 
śledztwo obu posłom, i jeżeli oskarżenie 
okaże się prawdziwym, kazać obu posłów 
zaaresztować, oddać władzom, te zaś trak= 
tować jako gardłową". 

Zaznaczamy, iż wspomniani posłowie 
nie*należeli do Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego, lecz do innych ugrupowań ludo- 
wych. 

Byłoby ciekawe dowiedzieć się, czy 
p. Waleron postarał się o zasadzenie tych, 
którzy podnosili przeciwko niemu zarzut 
zdrady państwa w czasie najazdu bolsze- 
wickiego i o odwołanie tych zarzutów. Nie 
mogliśmy się doszukać takiego odwołania 
w „Myśli Niepodległej", czasopiśmie swo- 
jego czasu bardzo poczytnem w Królestwie. 
Możebyv p. Waleron wskazał, kiedy ono na= 
stapiło? 


640 rewizyil 
w poszukiwaniu broni 
Echa zajść w Wierzchosławicach 


Urzędowy komunikat donosi: 

Na skulek stwierdzenia użycia broni palnej 
przez uczeslników zajść w dniu 15 sierpnia br. 
w Wicrzchosławicach i poranienia w sposób 
bestjalski kilku funkcjonarjuszów pmcji ze 
starszym posterunkowym Ralajczakiem na cze- 
le, władze bezpicczeństwa zarządziły w dniach 
od 24—26 sierpnia poszukiwania w niektórych 
domach pow. brzeskiego i dąbrowskiego, woj. 
krakowskiego. 

Szczególowe poszukiwania, mające na celu 
wykrycie nielegalnych posiadaczy broni palnej, 
objęły w pow. brzeskim dwie gminy, gdzie 
przeprowadzono rewizję łecznie w 410 demo- 
stwach. 

W pow. dabrowskiem dokonano poszukiwań 
w jednej gminie w 230 domostwach. 


3 202 posłów 

Według danych kancelarji sejmowej w 
obecnym Sejmie ze śmiercią posła Wojcie- 
cha Stpiczyńskiego ubyło już 6 posłów. 
Wszystkie te mandaty pozostaną nieobsa- 
dzone, gdyż w myśl ordynacji wyborczej 
wybory uzupełniające odbywają się tylka 
w tym wypadku, gdy zawakują obydwa 
mandaty w jednym okręgu, bądź też gdy 
skład Scjmu zmniejszy się o więcej, niż 
jedną dziesiątą posłów. Obecnie Sejm li- 
czyć będzie 202 posłów. 


Daremny trud 


W ostalnich miesiącach zarejestrowana Dy- 
ła w Polsce znaczna ilość nowych ugrupowań 
polilycznych. Szczególny urodzaj na partje za- 
znaczył się w okresie wiosennym. 

Obecnie z nadejściem nowego sezonu poli- 
tycznego okazuje się, że nowe „partje nie są 
zdolne do podjęcia jakiejkolwiek akcji propa- 
gandowej i organizacyjnej, cierpiąc na dotkli- 
wy brak zwoienników i pieniędzy. 

W najbliższym ezasie oczekiwać należy ll- 
kwidaeji Świeżo powstułych ugrupowań poli- 


tycznych. , 
Jak słychać, likwidacji ma ulec również 
Polska Parlja liadykalna, założona przez b. 


ambasadora Filipowicza i b. ministra Czecho- 
wieza. Partja ta przechodziła w królkim okre- 
sie swego istnienia kilka przesileń wewnętlrz- 
nych, a obecnie przeżywa nowy kryzys. 


żyd rzucił cegłą w oddział wojska 


Gdy w środę wieczorem ulicą Nalewki 
w północnej (żydowskiej) dzielnicy War- 
szawy przechodził bataljon piechoty, rzu* 
cono weń cegłą, co wywołalo zamieszanie 
w szeregach. 

Przechodnie wskazali policji na okno 
trzeciego piętra domu nr. 26 przy ul. Na= 
lewki, skąd rzucono cegłę. Okazało się, że 
Sprawcą tego czynu był Moszek Aussteie 
ger. Został on aresztowany, 


Emigracja żydów spadła do połowy 

Syndykat emigracyjny ogłasza, że w 
roku bież. zmniejszył się ruch emigracyjny 
z Polski do Palestyny. W pierwszym pół+ 
roczu 1935 r. wyjechało z Polski do Pae 
lestyny 12.655 osób, a w pierwszym półe 
roczu 1938 tylko 6.234 osoby. 


Wojna? 


„Evening News“ donósl z Moskwy, że Sta- 
lin, przemawiając przez radjo do armji czer- 
wonej oświadczył, że Związek Sowiecki znaj- 
duje się w przededniu poważnych wypadków, 

Lada chwila — mówił Stalin — będziecie, 
być może, musieli poświęcić życie w obronie 
ziemi ojczystej 
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Z obchodu Czynu 


Na obchód Czynu 
dniu 15 sierpnia br. przybyły 
wego Targu masy górali z Podhala, ze 


Chłopskiego w 
do No- 


Spisza i Orawy. 


Przebieg obchodu wypadł imponu- 
Jaco. 

Zdjęcie w środku: profesor Dr. Sta- 
nisław Kot wygłasza przemówienie do 
tysięcznych rzesz górali. 


| na Podhalu 
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Na lewo: były poseł Wojciech Roj 
w czasie przemówienia. 


Na prawo: pochód, na czele sztan- 
dar powiatowy $. L., prezes Zarządu 
Wacław Kreptowski, prof. Kot i człon- 
kowie prezydjum Zarządu powiatowe- 
go. 
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Generat Rydz-Śmigły 


we Francji 


Generał Rydz-Śmigły odwiedził w po- 
niedziałck przed południem premiera 
Leona Bluma, ministra spraw zagrani- 
cznych Delbosa oraz złożył wizytę mini- 
strowi marynarki wojennej. 


W południe generalny inspekżar Sił 
Rvdz-5migłv podejmowany 
był przez ministra wojny Daladiera 
śniadaniem, w którem wzięli również 
udział premier Leon Blum, minister 
spraw zagranicznych Delbos i minister 
lotnictwa Cot. 

W przemówieniu powitalnem, jakie 
wygłosił minister wojny Daladier, okre- 
Ślił on gen. Rydza-Śmigłego, jako spad- 
Kkokiercę duchowego marsz. Piłsudskie- 
go. 

Armia francuska jest dumna z tego 
że może go przyjąć na manewrach i że 
może mu udowodnić, iż Francja może 
się opierać na swej armii, aby zapewnić 
sobie niezałeżność i wolność. 

Cała Francja wila polskiego wodza 
serdecznie, jako przedstawiciela wiel- 
kiego narodu polskiego, swego przyja- 
ciela i sojusznika. współgwaranta utrzy- 
mania pokoju w Iuropie. 

Po śniadaniu generał Rydz-Śmigły 
wyjechł do Reims celem wzięcia udzia- 
łu w manewrach armii francuskiej. 


Obeznanemu ze stosunkami w Sowie- 
tach, wypadki ostatnich dni nasuwają 
myśl. że zbliża się końcowy etap partyj- 
nej dyktatury, nacisk dołu jest coraz sil- 
niejszy, a misternie reżyserowane prze” 
różne procesy inżynierów szkodników już 
tłumom nie starczą i nie porywają ich. 
Trzeba było sięgnąć aż do takich asów 
partyjnych, jak ostatnio wyrokiem sądo- 
wym rozstrzelani byli dygnitarze sowiec- 
cv. Proces moskiewski odkrywa jeszcze 
inne objawy wewnetrzuczo kryzysu. Jest 
nim wzmagający się nacienalizm, który 
już w pierwszym okresie walki z Troc- 
kim dał się zaobserwować. Kiedy w roku 
1927, przy bytności mojej w mieście Jwa- 
nrowo-Wozniesieńsku zapytałem przewo- 
dniczącego kolektywu partii. co myśli. o 
walce z trockizinem? zapytany odpowie- 
dział bez namysłu, że iestto walka o oczy” 
szczenie „Rosii z żydowia” (autentyczne). 
Odpowiedź tego dvgnitarza  wprawiła 
mnie w zdumienie, dalsze jednak obser- 
wacie w zupełności to potwierdziły. OJ 
wspomnianego wyżej czasu, toczyła się 
w całej Rosii zajadła kampania przeciw 
trockizmowi, który lak się wyrażali mie- 
którzy Rosjanie. miał jakoby reprezento- 
waé międzynarodowe wojuiące żydostwo: 
Po fabrykach, pędzeni na zebrania robotni- 
cy podejmowali uchwały z prośbą o roz- 
strzelanie Trockiego. Jeżeli tego wówczas 
nie wykonano. to jedynie dlatego. że wla- 
dze sowieckie zajęte kolektywizaria wsi. 
nie czuły się jeszcze zbyt silne. Obeenie 
moment ten nastapi. ale równocześnie 
nistypił i kryzys systemu. który pomimo 
kolosalnci rozbudowy kraju i zagarnięcia 
pizez państwo wszystkich środków wv- 
twórczości, sytuacji nje poprawił i stopa 
Byciowa ludności iest dalej nad wyraz ni- 
ska, a trulności potęgujące się coraz wię” 
cci, grożą załamaniem i bankrnctwem ca- 
łego systemu, o czem już dawno ludzie par- 
tvini przebahiwali. Walka w szeregach 
oligarchii partvinej trwala i trwa bez 
przerwy, a coraz częściej powtarzające 
się „czystki* partyine najlepiej to ilustru 
ła . Zaledwie skończono z deportacią Troc- 
kiego, kiedv rozpoczęło się knowanie Zi- 
nowiewa | Kamieniewa. Przycichło o nich. 
wystapił na widownie prawy ukłon Bucha- 
rina. Potem przyszło odszczepieństwo Ry- 
kowa i Tomskiego. późnieci zdrada Syr- 
cowa it. d. Więzienia, Lubianki, Sobaczki, 
Butvrki. zapelniły się opozycionistami 
wszelkiej maści, a zesłanie Rakowskiego 
Ewdokimowa. Śmigły i t. p. dopełniły re- 
Szty, ukazujac cała nagość waladcego SiĘ 
systemu, Po fabrykach sowieckich krąży- 
ły o tem opowiadania miedzy robotnikami, 
Że nie jest to walka o lepszy ustrój. ale 
„bobra kuczki za włast* (walka kliki o 


Książkę SI. bakomiskiei 


władzę), w której szersze masy ludności i skończyli bez sławy. 


są tylko narzędziem rękach oligar- 


chów. 


Najbardziej godnym zastanowienia w 
tym procesie jest krwieżerczość oskarży- 
cieli do byłych swoich kolegów, a z dru- 
giej strony zupełny zanik godności oso“ 
bistcj u oskarżonych, O ile pierwsi z całą 
wyrafinowaną periidią starali się zmiaż- 
dżyć moralnie swoich przeciwników, aby 
ich później wvzutych z wszelkich uczuć 
ludzkich unicestwić fizycznie. o tyle dru- 
dzy, od których wprzód nie jedno Życie 
iudzkie zależało, prześcigali się w samo- 
oskarżeni i upodlaniu nie maiąc minimum 
odwagi moralnej na zdemaskawanie tej 
wyralinowanej podłości, a dla uratowania 
resztek swego żywota. uwierzyli w huma- 
nitaryzm G. P. U.. że za szczere wyznanie, 
naidemokratyczniciszy rzad proletariacki 
nie zastosuje do nich w pełni artykulu 58, 
to jest kary Śmierci i skarze wspaniało- 
mwyślnie chociaż na 10 lat zesłania na tor- 
fiane pola. Zawitdli się icdnak hanicbnie 


w 


Czemu to wszy- 
stko należy przypisać? Zułamywanie się 
charakterów ludzkich jest wynikiem dłu- 
soletnich rządów dyktatury, które rządzą- 
cych zamieniają w dzikie bestie, a rządz0- 
nych w stado niewolników. 

Proces moskiewski winien być lekcją 
poglądową dła chłopów i robotników, wi- 
nien ich pouczyć czem są rządy monopar* 
wine. Każdy milujacy swobody obywatel- 
skie, winien sobie zadać pytanie, czy przy 
rządach prawdziwego demokratyzmu, przy 
rządach ludowładztwa możliwe bylyby 
podobne krwawe porachunki? Nigdy! Rze- 
czy takie dzieja się tylko tam, gdzie masy 
ludności pozbawione naimniciszego wpły- 
wu na bieg spraw politycznych, nietylko 
że oboiętnie około podobnych krwawych 
epizodów przechodzą, ale częstokroć jak 
to i tu mialo miejsce z dzikim szaleństwem 
po wrroku na swoich bvłych wodzów. z 
radości w dłonie klaskaiąa. Wyrok mo- 
skiewski jest jednak i wielkiem „memento“ 
dla obecnych władeów, a przyszłość pod 


-„Osservatore Romano” o Lzechosłowacji 


Praga nie jest wcale narzędziem Moskwy 


„Osservatore Romano“ zamieścił na na- 
czelnem miejscu obszerny artykuł, w kto- 
rym komentuje niedawne przemówienia 
prezydenta Czechosłowacji dr. Bencsza w 
Libercu | Czeskim Brodzie. Autor porów- 
nuje przemówienia tc z7 oświadczeniami 
prezydenta Rooscvelta w kwestjach euro- 
pejskich i m. in. pisze: 

„Tak jak nadzwyczaj doniosłe jest, 
stanowisko Ameryki wobce polityki euro- 
pejskiej, tak doniosła, jest i polityka Cze- 
chosłowacji dla losów Kuropy środkowej." 

Przemówienie prezydenta dr. Benesza 
— pisze dalej organ watykański — donio- 
słe jest nietvlko ze względu na powagę. 
jaką cieszy się dr. Benesz jako pierwszy 
urzędnik Republiki Czechosłowackiej, ale 
zwłaszcza także ze względu na niebywały 
autorytet dr. Benesza, jaki zdobył sobie 
swą długoletnią działalnością w charakte- 
rze ministra spraw zagranicznych. 

Specialne znaczenie przypisuje „Ossc:- 
vatore Romano“ zwłaszcza dwom stwier- 
dzeniom prezydenta Bencsza: 

1. że Czechosłowacja uważa  porozu* 
mienie francusko - niemieckie za główną 
kwestię swej polityki i 

2. że Czechosłowacja wcale nie chce 
być narzędziem polityki komunistycznej w 
Europie. 

Doniosłość 


pierwszego oświadczenia 


polega na tem, że kwcestja Europy środko- 
wej zbiega się fu z kwestia Europv za- 
chodniej a oświadczenie takie pojawia się 
w przedzień rozmów między pięcioma 
państwami lowarneńskiemi, które, o ile ze- 
kończone zostaną sukcesem, przyczynią się 
znacznie do uspokojenia w Europie środ- 
kowej, gdzie kwestja mniejszości narodo- 
wych wywołuje zawsze svluację napiętą. 

Organ watykański cytuje dalej niektó- 
re części przemówień prezydenta Benesza 
odnośnie meżlwości uregulowania sto- 
sunków między Berlinem i Pragą oraz hi- 
storycznej funkcji młodej republiki w Lu- 
ropie Środkowej. Naruszyć egzystencję 
Czechosłowacji Oznaczałoby wywołać ka- 
tastrofe europejską. 

Drugie oświadczenie prezydenta Benc- 
sza odnośnie stosunków czechosłowacka- 
sowieckich „Osservatore Romano“ pod- 
kreślą z zadowoleniem I cytuje słowa pre- 
zydenta o różnych fantastycznych informa- 
cjach i tendencyjnych wymysłach o tem, 
co dzieje się między Czechosłowacją i 
Moskwą. Wszystkie Oczerniające wiado- 
mości, któremi chce Się przekonać świat, 
że Czechosłowacja stałą się narzędziem 
polityki komunistycznej w Europie, są po- 
prostu Śmieszne. “Osservatore Romano“ 
kończy slowami, że dementi tych wiado- 
mości nie mogło być kategoryczniejsze. 


znakiem zapytania. Tem bardziej, że już 
w pięciolatce pierwsze:, pomiędzy ludno= 
Ścią krążyła ciekawa przepowiednia, że 
jeżeli kto chce wiedzieć czem się skończy 
władza sowiecka, to niech zodło sowieckie 
„Małotsgrn* przeczyta z odwrotnej strony, 
a wynik da mu rozwiązanie . Czyli we- 
dług tej wersji, władza sowiccka miałaby 
się zakończyć „prestołom* inneini słowy 


tronem. 
STANISŁAW ŁAKOMSKI. 
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Huragan 

Nad gmtną kobvłnicką przeszedł gwallowny 
huragan, który na terenie 3-ch wsi pozrywał 
dachy z domów i wyrządził wiele szkód. Sta- 
rosta postiawski powołał specjalną komisję, 
która udała się natychmiast do zniszczonych 
wsi, celem ustalenia rozmiarów wyrządzonych 
szkód i opracowania memoriału w sprawie 
przyjścia z pomocą oliarom klęski. 


Spiączka w Polsce 


Ministerstwo Opieki Społecznej otrzy- 
mało meldunek o pojawieniu się w Polsce 
rzadko spotykanej choroby, Śpiaczki atry= 
kańskicj. Dwa wypadki śpiączki afrvkań= 
skiej zanotowano w Rzeszowie, w Mało- 
polsce u nieletnich dzieci, 


Sowiety grożą Korwecji 


Rząd sowiecki wystosował do rządu 
norweskiego pismo, w którem zwraca u- 
wagę, że dalszy pobyt Trockiego w Nore 
wegji naraża na szwank dobre stosunki 
przyjacielskie między Norwegją a Rosją 
sowiecką. 


„JAKEM MASIEROWAŁ, MUZYCKA 
GRAŁA“. 


Przepędzenie hjeny Sanacyjnej. 


Do Kaszowa, wsi powiatu krakowskic= 


go przybyli agitatorzy z tak zwanego 
stronnictwa agrarncgo, grupy sanacjnej 


Michałkiewicza celem urządzenia zebrania. 
Wywody rcierentów tak „przvpadły do 
gustu“ zebranym, że postasewiono try- 
umfalnie wyprowadzić nasicieri kaganka 
sanacyjnej oświaty politycznej. co też ue 
czyniono przy biciu w siare garnk:, koe% 
newki i okrzykach precz z nimi. 
Niefortunni referenci mogli sobie śmia- 
ło zaśpiewać starą piosenkę żołnierską: 
„jakem masicrował, muzycka grała. 
Świadek. 


JO winien przeczyjać każdy eliopi! 
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Krótkie sprawozdania z przebiegu 


obchodów „Czynu Chiopskiego 


na Ziemiach b. Kongresówki 


LUBLIN 

Zgromadziło się na święcie Czynu 
Chłopskieg: w Konopnh r ponad 4 *ysiące 
chłopów. Pochód szedł z banderją i cykli- 
stami — niosąc sztandar powiatowy i por- 
tret W. Witosa. Przeimawiali: Przedsta- 
wicicle władz naczelnych Stron. L. adwo- 
kat Stanisław Wójcik z Lublina, prezes 
pow. E. Stańczyk, człon. Zarządu Myszak, 
przedstawiciel młodzieży wiciowej Gano, 
oraz człon. Str. Poleczak i Berecki. Rezo- 
lucje jednogłośnie uchwalono. 


KOŃSKIE 
W uroczystości powiatu koneckiego w 
Chlewiskach brało udział około 13 tysięcy 


chłopów, w tem 350 banderji konnej i 
200 rowerzystów. W półnodźć brali 
udział, sztandar powiatowy z plutonem 


banderji na białych koniach, straż pożar- 
na, za nią drugi sztandar w asyście kosy- 
nierów i organizacje ludowe z transparen= 
tami . Przemawiali: St. Nowak, człon. Ra- 
dy Naczelnej S. L. adw. Łazarczyk, Madej 
St, Sidor J., Derleta J. i prezes pow. La- 
żyński Ad. Koła wiciowe wykonały śpi- 
wy i deklamacje, które wzbudziły wielkie 
zainteresowanie. Rezolucję uchwalono je- 
dnomyślnic. Wznoszone niemilknące o- 
krzyki na cześć Stronnictwa Ludowego. 


KALISZ 
Święto Czynu Cniepskiego odbyło się na 
pow. kaliski we wsi kamień przy udziale, 
mimo deszczu, trzech tysiecy chłopów. Na 
czele pochodu sa" banderja konna i ro- 
werzyści. Koło sztandaru postępowało pre- 
zydijum Zarządu Pow. Przygrywała or- 
kiestra. Przemawiał: Rvckiter prezes pow. 
Maidacki wiceprez., Chrzanowski, Mikołai- 
czyk I przedstawiciel! P. P. S. Kowalski. 
Uchwaleniem rezolucvi i okrzykami na 
cześć Stronnictwa Ludowego i Prezesa za- 
kończono uroczystość w poważnym i mo- 
cno zaczydowanym nastroju. 


b 


ŁASK 
Dziesięć tysięcy zgromadzonych chło- 
pów uczciło rocznicę Czynu chłopskiego. 
Pochód z Woli Kleszczowej do Widawy 
ciągnął się przeszło dwa kilometry, mając 
na czele handerję konną, rowerzystów, 
koła Młodzieży Wiejskiej, sztandary i stra- 


że pożarne. Przemawiali: Balcerzak, Ku- 
raś Fr., Trojanowski j., Markowski J. 
Grądzki C. sekretarz powiatowy. Okrzy- 


kami na cześć Stronnictwa ludowego, Pol- 
ski ludowej, odśpiewaniem „Gdy naród 
do boju“ zakończono tą podniosłą oczy-, 
stość, 


MŁAWA 

Obchód Czynu Chłopskiego we wsi No- 
wa Wieś zgromadził przeszło dwa ty- 
siące chłopów, którzy w pochodzie ze 
sztandarami, orkiestrą manifestowali. Prze- 
mawiali: Gołębiowski, Nadratowski i pre- 
zes Uciński. jednogłośnie uchwalono re- 
zolucje, Okrzykom na cześć W, B., K. — 
niebyło końca. 


HRUBIESZÓW 

Obchód 16-ej rocznicy Czynu Chłop- 
sktego odbył się na powiat hrubieszowski 
w Grabowcu w dn. 16 sierpnia. Na ob- 
chód przybyło 10 tysięcy chłopów z 18-tu 
sztandarami oraz banderją konną i rowc- 
rzyści. Nastrój zgromadzonych był bar- 
dzo mocny. Przedłożone rezolucje uchwa- 
łono. Przemawiali: Prof, L. Świdziński, 
J. Wójcik i inni. 


ŁOWICZ 
Program obchodu Czynu Chłopskiego 
w Łowiczu był następujący: Składanie 


wieńców przed Pomnikiem Poległych, na- 
stępnie wielkie zgromadzenie ludowe przy 
udziale 8 tysięcy chłopów. Nastrój nie- 
zwykłe bojowy. Rezolucje przyjęto en- 
tuzjastycznie. 


SAKOŁÓW PODLASKI 

W uroczystości w Kossowie Lackim 
wzięło udział 2 tysiące chłopów, którzy z 
wielkim skupieniem i w zdecydowym na- 
stroju uczcili rocznicę Czynu Chłopskiego. 
Przemawiali: J. Oleszczuk, J. Somla, i P. 
Tarnowski. Pozatem Koto M. W. w Ju- 
strzynowie, zorganizowało specjalne ze- 
branie na którym Sobolewski Stefan i E. 
Tarnowski wygłosili przemówienia. Na- 
stępnie młodzież złożyła wieniec na kopcu 
w Czerwońce, usypanym przez Koło M. W. 
„WICI* z Justynowa jeszcze w roku 1922 
ku czci poległych. 


OSTROŁĘKA 
W obchodzłe Czynu Chłopskiego we 
wsi Osowiec brało udział przeszło 500 chło- 
pów. Przemawlałi: prezes pow. Gontarz. 
Rezolucje przyjętą huraganowemi oklaska- 
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ni. Dywersantów „naprawiackich* wy- 
gwizdano i kazano im przyść po egzekwo- 
wane krowy chłopskie. 


PIOTRKÓW 
W Parzeniecwicach zgromadziło się na 
obchodzie Czynu Chłopskiego przeszło 


2 tysiące cliłopów, oprócz banderji konnej 
i rowerzystów. Po wysłuchaniu przemó- 
wień prezesa pow. S. L. J. Berenca i innych 
działaczy ludowych*oraz przedstawiciela 
P. P. S. zebrani przy  entuzjastycznych 
okrzykach nacześć Polski Ludowej, Stron- 
nictwa Ludowego uchwalili rezolucje i z 
pieśnią „Gdy naród do boju“ zakończono 
uroczystość, 


BĘDZIN — ZAWIERCIE 


Obchody odbyły się w Zawierciu, w 
Siemoni Udział bralo kilka tysięcy ludzi. 
Niesiono szereg transparentów. Pochód 
szedł ulicami miasta Zawiercia ze sztan- 
darami zielonemi i orkiestrą, z udziałem 
delegacji robotniczej.  Przemawiali: T. 
Cieśla i przedstawiciel robotników, Uchwa- 
leniem rezolucyj i śpiewem „Gdy naród do 
boju“, zakończono uroczystość. 


Dodać należy, że dywersja sanacyjna 
nie udała się pomimo nakazu dostawienia 
bezpłatnych podwód, które zaliczone ma- 
ją być zamiast szarwarków. 


LUBARTÓW. 


Na dzień 15 sierpnia starosta lubartow- 
ski nie dał zezwo'enic na urządzenie ob- 


lezy polskie MA 


W zrozumiałem zupełnie dążeniu do tę- 
pienia komunizmu i innych idei roz- 
kładowych uderza się czasem calkiem nie- 
słusznie na umiarkowany ruch pacyfisty- 
czny. Czy ten ruch uchroni ludzkość przed 
katastrofą wojenną, to inna sprawa. Mo- 
żna mieć co do tego duże wątpliwości, nie- 
podobna jednak wyobrażać sobie, że wszel- 
ki ruch pacylistyczny to impreza komuni- 
stycznal Od rzekomo pokciowych, a w 
gruncie rzeczy szkodliwych dla pokoju de- 
monstracyj komunistycznych należy od- 
różniać wysiłki prawdziwych przyjaciół 

koju, zgrupowanych przy Lidze Naro- 

v 


Taka uczciwą próbą wzmocnienia ną- 
strojów pokojowyťth ma być światowy 
kongres pokoju w Brukseli. W związku z 
tem działa Polski Komitet Obrony Poko- 
ju. Że rie jest to akcja komunistyczna. 
świadczą nazwiska „ks. Zdzisława Luho- 
mirskiego, b. wicemarszałka Dębskiego, 
b. pos. Łypacewicza i innych. Komitet ten 
przygotował tezy, w których nasze ko- 
nieczności militarne i polityczne zostały 
w zupełności uwzględnione. Swiadczą o 
tem choćby takie ustępy: 


Polska nie może być bezbronną 


„Polski budżet woiskowy ed wielu lat 
pozostaje niemal bez zmian, a w ostatnim 
roku wydatki Polski na zbrojenia stanowią 


chodu Czynu Chłopskiego. Ludowcy urzą- 
dzili swój obehód w dn. 23 sierpnia. Na 
rynku w Lubartowie zgromadziło się 3 íx- 
siące chłopów. Przemawiali: Dr. Z. Gra- 
linski, T. Rek, mecen. Wójcik z Lublina 
i inni. Nastrój, jak wszędzie mocny i zde- 
cydowany. Uchwalono jednogiośnie znane 
rezolucje. 


BIELSK PODL. 
. Obchód Czynu Chłopskiego we wsi 
Śledzianowie zgromadził około 2 tysiące 
chłopów. Przemawiali miejscowi działa- 
cze. 


KONIN. 

Święto Czynu Chłopskiego obchodzili 
chłopi z pow. konińskiego zgromadzeni w 
liczbie 5 tysięcy z banderją konną, dwie- 
ima orkiestrami i zielonemi sztandarami. 
bLizemawiali: prezes pow. Zawadzki i kil- 
ku miejscowych działaczy. Rezolucje jed- 
nomyślnie przyjęto. 


JĘDRZEJÓW. 

Przedmieście Jędrzejowa — Piaski z 
dumą patrzyło na zgromadzonych w licz- 
bie 4 tysiecy chłopów, którzy z całego po- 
wiatu pośpieszyli, by uczcić obchód rocz- 
nicy Czynu Chłopskiego. Po przemówie- 
mach wysłuchanych z wielkiem zaintere- 
sowaniem — odbyła się dalsza część uro- 
czystości w której młodzież wiciowa skła“ 
dała wieńce żniwne najstarszym i naigod- 
użciszym z pośród ojców swycl. Wytwo- 


rzyła się bardzo miła atmosfera zbratan'a 
i zespolenia starszych z młodzieżą. 


Kongres pokoji 


zaledwie 1/12 wydatków każdego z 
państw sąsiednich. Naród polski - wad 
iż Polska utraciła niepodległość naskutek 
tego, iż ówczesne sfery rządzące hołdo- 
wały modnej do niedawna wśród wielu 
pacyfistów teorji zapewnienia niepodle- 
głości i pokoju z sąsiadami przez jedno- 
stronne rozbrojenie i że dopuściły do 
zmniejszenia armii polskiej w r. 1772 do 
17.000 judzi wobec 800-000 żołnierzy 3 
państw sąsiednich. Pamięć tego jest do- 
tąd tak żywa. iż cały naród bez względu 
na różnice poglądów politycznych i spo- 
łecznych jest pod tym względem jedno- 
myxślny i gotów do poniesienia wszelkich 
oliar w obronie granic Rzcczypospolitej." 
Dalei podkreślono w tezach, że naród 
polski jest bezwzględnie za pokojem. 


„Polska stale usiłowała nawiązać sto- 
sunki pokojowe ze wszystkimi sąsiadami. 
Po zwycięskiem odparciu naiazdu zawarła 
z Z. S. S. R. pokój na podstawie „ani zwy” 
cięzcy, ani zwyciężeni, nie zażądała 
kontrybucji wojennej, lecz jedynie zwrotu 
— zrabowanych przez rządw carskie bi- 
blrotek i dzieł sztuki oraz pamiątek naro- 
dowych. Pierwsza zawarła z Z. S. S. R. 
pakt nieagresji z dokładnem określeniem 
napastnika i przyczyniła sie do zawarciu 
podobnego traktatu z Z. 5. S. R. przez so- 
juszniczą Rumunię i inne kraje. Polska dą- 
żyła zawsze również do uregulowania sto- 
sunków ze swym  sasiadem zachodnim. 


Obrazek z manewrów włoskich, Mussolini przygląda się, w jakł sposób saperzy star 
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Zawarła z Rzeszą przeszło 100 umów nice 

raz bardzo wielkiej wagi, rceuluiacych 
różne sprawy ekonomiczne, polityczne, Île 
nansowe. Między Polską a Niemcami nice 
ma istotnych, realnych powodów do zutar- 
cu. Polska bowiem żadnych terytoriów 
istotnie niemieckich lub z większością nice 
miecką nie posiada, “ 


Przeciw rewizji traktatów 


„Opinia publiczna w Polsce wypow l 


się przeciwko t. zw. rewizii n E N 
pod którą zresztą zrozumiano przeważnie 
zmianę granic terytorjalnych niektórych 
krajów europejskich, I slusznie. W obec- 


nych bowiem warunkach żadne pow ażniej- 
sze przesunięcie granic w Europie nie da- 
łoby się urzeczywistnić bez wojny, a prze- 
prowadzona siłą zmiana granic nie dopro- 
wadzilaby do uspokojenia, lecz raczej do 
rozognienia sporów narodowościwych w 
Europie. Jednakże pomimo texo opinia pu- 
bliczna w Polsce uznaje konieczność stwo- 
rzenia w ramach Ligi Narodów mechani- 
zmu, mogącego skutecznie, pokojowo re- 
gulować sytuacje międzynarodowe, zagra 
żające wybuchem wojny. Do takich paią- 
cych spraw należy np. Sprawa surowców 
i sprawa przeludnienia niektórych krajów. 
"URE one do faktycznego okupo- 
wania siłą wbrew prawu i uchwalom Ligi 
Narodów przez 2 mocarstwa znacznych fg- 
rytorjów w Azji i Afryce, a doprowadzić 
mogą do usiłowań przeprowadzenia po- 
dobnych rozwiązań przez inne mocarstwa 
i do zagrożenia całości terytorjalnej slab- 
szych narodów względnie ich posiadłości 
kolonjainych", 


Polska jest przeludniona 


Z Wielkiej Wojny, która w Polsce 
trwała o dwa lata dłużej, niż rm zachśdzie, 
Polska wyszla zrujnowana, jak żaden, inny 
kraj: spałono 1.800.000 budynków, w tem 
niemal wszystkie stacje kolejowe i wysa- 
dzono w powietrze wszystkie mosty a 
wszystko, co się dało uruchomić, zostaio 
zarekwirowane przez trzy wielomiljonowe 
armje. Wszystkie te zniszczenia musiala 
Polska odhudować niemal bez żadnej po- 
mocy zzewnątrz. Polska jest w wysokim 
stopniu przeludniona. Nie mając rozwinię- 
tego przemysłu, posiada ona 34.000.000 
ludności na 388.000 km. kw. czyli 87 mie- 
szkańców na 1 km. kw. (Francja — 16, 
lialja — 135, Niemcy — 130), Najmniejszy 
roczny przyrost naturalny Polski przekra- 
cza zawsze 400.000, a w niektórych latach 
nawet 500.000 osób i poza Z. S. R. R. jest 
najwyższy w Furopie. Przed kryzysem 
znaczną część przyrostu pochlaniała emi- 
gracja tak stała, jak i sezonowa. Stąd 
8.000.000 Polaków mieszka poza granica- 
mi państwa polskiego. Dziś emigracja 
z powodu kryzysu cudzoziemców w pań- 
stwach przemysłowych niemal zupełnie u- 
stała. Reemigracja równoważy emigrację, 
a przyrost naturalny w całości pozostaje 
w kraju. 


Polska jest krajem przeważnie rolni- 
czym. Z 34 miljonów mieszkańców około 
24 miljony mieszka na wsi i wskutek tego 
bardzo niekorzystnie kształtuje się w Pol- 
sce gęstość zaludnienia rolniczego. W r. 
1935 na 100 ha użytków rolnych przypa- 
da: w Danii 35, we Francji 47, w Niem- 
czech 50, w Polsce 89 i tylko we Wio- 
szech 90 czyli nieco więcej. Ale rolnictwa 
włoskie (winnice, ogrody, pola ryżowe) 
może zatrudnić więcej rąk roboczych niż 
Polska. Z 24 miljonów ludności, która żyje 
z rolnictwa, conajmniej 6 mitjonów stano- 
wi ludność ekonomicznie zbędną, czyli 
gdyby te 6.000.000 wieś polską opuściły, 
produkcja rolna nie zmniejszyłaby się wca- 
le. Te 6 miljonów stanowią bezrobocie u- 
kryte, które nie znajduje ujścia ani w 
przemyśle z powodu braku kapitałów i 
kryzysu, ani w emigracji z powodu zam- 
knięcia granie dla emigracji niemal przez 
wszystkie kraje i  nieposiadania kolonij 
przez Polskę. 


0 ułatwienie emigracji żydów 


„Niczależnie od przeludnienia rolnicze- 
gö w związku z wadliwą strukturą zawo- 
dowo- społeczną Żydów polskich, kryzysu, 
upadku drobnego handlu, znaczna część 
ludności żydowskiej w Polsce znalazła sę 
również w niezmiernie cięźkiem położeniu 
ekonomicznem. Ne może ujścią 
ani w przemyśle, ani w przeludnionem rol- 
nictwie, a nadto zastaje zatrzaśnięte drzwi 
przez naj ibardziej liberalne państwa, a na- 
wet sali się z ograniczeniem dopływu 
do swej dawnej ojczyzny Faiestvny, 
Ludność żydowska znajduje się zresztą w 
wielu innych krajach w równie cię *żkiem, 
a nawet gorszem położeniu i powinnaby 
otrzymać terytorjum pod słońcem dla uu 
rządzenia sobie normalnego bytu narodo» 


znalaz i 


wego, będącego ideałem znacznej części 
ludności żydowskiej", 

Oto niektóre tezy, przygotowane na 
kongres pacylistyczny w Brukseli. Do- 


prawdy, niema w nich nic AMYPANSTWEW 
wego i komunistycznego, 
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Komumikał Zarządu Oxredowego 


Do 
wszystkich Zarządów Powiatowych 
Stronnictwa Ludowego 
w Małopolsce. 
Wobce tego, że władze administra- 
cyjne w ostatnich czasach z reguły nie 
udzielają naszym organizacjom zeżwo- 
leń na odbywanie publicznych z4roma- 
dzeń, pochodów i t. p. w związku z po- 


Niezależne odemnie okoliczności po- 
zwalają mi zaledwie dzisiaj dorzucić kilka 
slów do mego artykułu p. t. „Kolonizacja 
wew/ętrzna i kolonie”, zamieszczonego w 
„Piaście” z dn, 7. VI. r. b. — a czynię to 
w tym chn aby nie tawstała wątpliwość, 
że starania o kolonie dla Polski uważam 
za przedwczesne — bynaimniej, w wymie- 
nonym artykule wyraziłem jedynie oba- 
wę, że nasze kolonialne żądania mogą być 
łatwo kwestionowane faktem, że nie roz- 
w jnęliśmy dotąd planowej kolonizacji we” 
wzętrznej, która pozatem jest sprawą pa- 
lacą ze względu na norinalizacię struktury 
snołecznej i połączonej z nią ekonomicz- 
nej harmonii 

Kolonie! — to najbarbdziej widoma 
oznaka potegi życia, pulsującego tak silnie, 
że się aż przelewa poprzez granice macie- 
rzy. w poszukiwaniu ujścia nietylko dla 
Jndności, której za ciasno w dotychczaso- 
wych granicach, ale i dla zbytu nadmiaru 
produkcji w zamian za surowce. Wysu- 
mecie kwestii kolonialnej pośrednio zinusi 
nas do szybszego załatwienia wewnętrznel, 
przy której oczywiście musi być uwzg!e” 
dnionym element miejscowy, który jednak 
nie jest w stanie weliłonąć całego zapasu 
ziemi, zwłaszcza na naszych wschodnich 
rubieżach — a właśnie te ziemie w pier- 
szvm rzędzie miałem na myśli jako najbar- 
dziei rozległe i słabo zaludnione. À 

Mimowoli narzuca nam się tutaj pyta- 
nie, czemu się to dzieje, że na zachodzie 
chłop na 2-ch lub 3-ch morgach żyje do- 
statnio i potrafi jeszcze odłożyć grosz na 
czarną godzinę, a u nas klepie biedę i nie 
stać go nawet na sól i naftę, nie mówiąc 
iuż o innych potrzebach? Jest to charak- 
tervstyczny rys kultury, któremu i wielka 
własność podlega — jeżeli więc większa 
własność obecnie zadłużona, ekstenzywnie 
i licho gospodarująca, marnie egzystująca 
może się stać normalną i zdrową jednost- 
ką gospodarczą. redukując nawet znacznie 
swój dotychczasowy warsztat rolniczy. i 
uzyskując za to możność gospodarki silnej 
na średnim kawałku zienii, to ewolucja ta 


szcze o kolonizacji wewnetrznej i kolia 


$E 


Święcaniem sztandarów ludowych — 
Zarząd Okręgowy S. Le w Krakowie 


zwraca się z spelem do Zarządów Pow. 
S. L. i Zarządów Kół, by projektowane 
poświęcenia sztandarów  odłożyły na 
czas późniejszy. 
Za Zarząd Okręg. S. Le: 
Mgr. Mierzwa, Bruno Gruszka, 
sekretarz. prezes. 


jest pożyteczną dla dobra ogólnej sprawy 
i nie tamuje bynajmniej sprawy kolonial- 
nei. 

Nie więcej artykuł mój z dn. 7. VI. nie 
miał na widoku i przyjemnie mi jest, że 
mozę w tym względzie powołać się na 
autorytet profesora 


Na wystawie radjo-fechnicznej w Berlinie wystawióno poraz pierwszy zegar do pomiarów 
promieniowania elektronów à 


E — DP 


jąc potrzebę kolnii dla Polski — nie zapo- 
mina o kolonizacji wewnętrznej i stawia ją 
na pierwszym planie. 
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Adam Ciszewski. 


Do naszych Czyłciników 


i ośólu 


Dnia 28 lipca 1936 r. straszliwy huragan 
nawiedził pow toruński wyrządzając ol- 
brzymie szkody, między innemi we wsi 
Rzęczkowo, Siemionia, Toporzysko. W je- 
dnej tylko wsi Rzęczkowo uszkodzonych 
zostało 60 budynków, we wsi Siemionia 
80 budynków we wsi Łażyn także 80 bíi- 
dynków. 

Ludność dotknięta katastrofą znajduje 
się w strasznej nędzy. Słyszy się sarkanie, 
inż kiedy przed 2 laty Małopoiska dotknię- 


Chłopów w Polsce 


ska, między innemi i chlopi z Pomorza po- 
spieszyli jej z pomocą w naturze jak go- 
tówce, a ludność pow. toruńskiego, dot- 
knięta obecnie katastrofą znikad niema ra- 
tunku. Czyniąc zadość wołaniu tej ludno- 
ści, zwracamy się do naszych czytelników 
i ogółu chłopów w Polsce, by pospieszyli 
z pomocą braciom z Pomorza, przesyłając 
datki pod adresem: 


Sołectwo Rzęczkowo pocz. Rzeczkowo 


ta została klęską powodzi, wtedy cała Pol- | pow. Toruński. 


Na marginesie 


Ministerstwo Sprawiedliwości odmówi- 
ìo prośbie obrońców Adama Doboszyn- 
skiego, o udzielenie mu pozwolenia na wi- 
dzenie się z ciężko chorą matką. Na znak 
protestu Doboszyński rozpoczął w więzie- 
niu głodówkę. 

Oto krótka wiadomość z prasy» 

. . . 


W „Warszawskim Dzienniku Narodo- 
wym“ p. Mieczysław Niklewicz ogłosił swe 
wspomnienia więzienne z X pawilonu 
warszawskiej cytadeli, w którym przesie- 
dział cały rok jako jeden z organizatorów 
ruchu, żądającego wprowadzenia w szko- 
lach wykładu religii w języku polskim. W 
jedenastym miesiącu pobytu p. Niklewi- 
cza w cytadeli zachorowała ciężko na ser- 
ce jego matka i chciała koniecznie zoba- 
czyć się z synem. l oto szef żandarmerii 
warszawskiego okręgu płk, Uthoff sam za- 
-iózł więźnia do Grodziska Mazowieckie- 
go, gdzie w mieszkaniu rodziny miało na- 
stąpić spotkanie z matką. Tu pozostawił 


więżnia do godz. 8-mej wieczorem na Sło-, 


wo honoru, nie asystując „przy rezmo- 
wie. P. Niklewicz kańggy swę4wspomnie« 


nia słowami: „Zachowałem w pamięci ten 
postępek plk. Uhthoffa, który umiał tak 
wywiązać się z włożonego na niego skom- 
plikowanego obowiązku względem więź- 
nia obcego krwią i kultura", 

PROSTO Z MOSTU 


UWAGA LUDOWCY W PIŃCZOWSKIEM 
W niedziclę, dnia 13 września br. w 
Czarnocinie odbędzie się poświęcenie i 
wręczenie sztandaru miejscowego Koła. 
Na tę uroczystość Zarząd Koła zaprasza 
wszystkie Koła ludowe i Koła Młodzieży 
Wiejskiej z terenu powiatu pińczowskie- 
go. Zbiórka o gadz. 10-tei przed kościo- 
lem. Prezes Koła Bochnia. 


TERMIN ZJAZDU POWIATOWEGO 
W BOCHEŃSKIEM, 

We czwartek, dnia 10 września br. od- 
będzie się w Bochni w Domu Robotni- 
czym zjazd powiatowy Stronnictwa Ludo- 
wego, Poczatek obrad o godzinie 1l-tej 


przed połucziem. Wstęp na salę za legity- 
macjami. Winni przybyć wszyscy prezesi 


Kół Judowych 


AG S7 1. 


uniw. poznańskiego, » 
dr. Stan. Pawłowskiego, który uzasadnia- | oznacza? 
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TROCKISGI - KGZŁAMI OFIARNYMI 


Spór o taktykę poza Rosją 


ky Rozmawiając z korespondentem „The| Masowe aresztowanie R: sj 
Imes“ na temat wyników procesu mos- | czą jednak, że stoimy nietylko wo 3 
kiewskiego przeciw Zinowjewowi, Kamie- | ku odsuniętych od władzy i rozgoryczo* 
niewowi i tow., Trocki powiedział: nych b. dygnitarzy sowieckich, ale wobec 
„Pierwotne biuro polityczne partji bol- | dość głębokiej opozycji eb ino 
szewickiej składało się z Lenina, Trockie- | Stalin staje się niepodzielnym i e 8 
go, Zinowjewa, Kamieniewa,  Rykowa, | nym wodzem partji komunistycznej. A 
Tomskiego i Stalina. Lenin i Tomski nie | ka o sukcesję po Leninie teraz dopiero do- 
żyją. Czterech innych oskarżono jako | biega końca. 
spiskowców przeciw państwu sowieckie- j i j 
mu, które utworzyli. BA a celem | <; T gane e EA TEREN 
tego oskarżenia jest ostateczne zniszcze- sa a Times“ słasznie zwracał uwa- 
nie starej partji bolszewickiej, jej tradycyj Bondy iski ge statnio na świecie 
i programu. Samobójstwo Tomskiego za- RAAL | Guzików USIAUI- 
. 12 
l gm historyczną epokę, a zaczy- lizowany, że nastąpiła Fw pewna popra- 
ą | iż ze cieszą się pe~ 
Oczywiście stracenie szesnastu czoło- YE o Osaki a 
wych działaczy bolszewickich tem silniej | ces podważa te mniemania. „Times“ są" 
podkreśla fakt, że rewolucja sowiecka | dzi, że władze sowieckie znowu muszą po% 
rozpoczęła ah rozdział. szukiwać winowajców, na których mogły= 
Co rozdział ten przyniesie 1 co on by skierować niezadowolenie. 


aj R moskiew- W roku 1930 oskarżono z tego powo* 
du o zdradę różnych  „inteligentów" bol- 
szewickich, póżniej inżynierów angielskich, 
zatrudnionych w fabrykach sowieckich, a 
posądzonych o sabotaż, Obecnie kozłami 
ofiarnymi mają być trockiści. 


Faktem jeet, że między trockistami a 
stalinowcami wre walka. Trockiści awa- 
żają się za ortodoksów. Przyjęli niechę* 
tnie projekt nowej konstytucji sowieckiej. 
Krytykują plan „stachanowski”, uważa- 
jąc, że nie daje on rezultatu właściwego. 
Rozmiary wykrytego „spisku“ świadczyły, 
że akcja trockistów musiała jednak znaj- 
dować pewne oparcie w szerzącem się nie- 
zadowoleniu. 


Najwążniejsze wszakże różnice zary= 
sowały się między obu odłamami na tle 
taktyki międzynarodowej. Komintern za- 
rzucił obecnie oficjalnie rewolucyjną meto* 
dę Trockiego w poszczególnych krajach, 
uważając, że nie prowadzi ona do celu. 
Stosuje natomiast taktykę infiltracji komu= 
nizmu do ustrojów i rządów  „burżuazyj= 
nych“ drogą tworzenia z innemi odłama= 
mi radykalno-klasowemi „frontów ludo- 
wych“, które mają stanowić awangardę 
rewolucji. i 


Taktyka ta dała Kominternowi nienaj- 
gorsze rezultaty. Ałe metoda ta wymaga 
wielkiej dyscypliny, wyrzeczenia się przy= 
najmniej na pewien czas manjer rewolucyj= 
nych, które odstraszają „burżuazję”, uzna« 
nia choćby formalnego ustroju demokra= 
tyczno-parlamentarnych, które chce się sto 
pniowo demoralizować aż do osiągnięcia 
następstw takich, jak w Hiszpanii. Zdaje 
się, że trockiści przeszkadzali w wytwo= 
rzenia się tej dyscypliny w partji komuni- 
stycznej. I tak np. twierdzono, że serja 
strajków, jakie wybuchły we Francji po 
dojściu do władzy „frontu ludowego*, a 
która była bardzo nie na rękę rządowi 
Bluma, a nawet przywódcom partji komu- 
nistycznej, było dziełem Trockiego. 

Proces ostatni ma złamać te opory ł 8a- 
botaże. Trzecia Międzynarodówka mæ 
mieć jednego wodza — Stalina. Nie może 
natomiast dojść do powstania IV Między« 
narodówki z Trockim na czele. l 


r 


skiego był tak niezwykły, kajanie się, a 
nawet upadlanie się oskarżonych tak niesa- 
mowite, że trudno się dziwić wrażeniu, 
jakie wywołała ta ponura rozprawa. Do- 
mysły i przypuszczenia idą bardzo daleko. 
rozpowszechnione jest zdanie, że proces 
był umiejętnie inscenizowany, że między 
oskarżonymi a oskarżającymi doszło przed 
rozprawą w warunkach oczywiście niezna- 
nych do jakiegoś układu co do zewnę- 
trznego wystąpienia. Są nawet tacy, któ- 
rzy podejrzewają, że proces był wogóle 
fikcją, a oskarżone osobistości wcale nie zo 
stały stracone. W to trudno jednak uwie- 


rzyć. e "WRAKI | 


KRAJE WOLNE UDZIELAJĄ AZYLU 


uchodźcom z krajów niewoli (_, 


Sowiety domagały się wydalenia Troc- | leżą. Jeśli istnieją kraje, w których opo= 
kiego z granic Norwegii. zycja polityczna jest niedopuszczalna, to 

Minister Spraw zagranicznych Koht | państwa, uznające zasadę swobody, po= 
wygłosił przemówienie, w którym m. in.| czytywać muszą za obowiązek udzielanie 
poruszał sprawę Trockiego. azylu uchodźcom z tych krajów. Obecny 

„Gdy rząd norweski — mówił minister | rząd norweski nie odstąpi od tej zasady, 
— udzielił Trockiemu zezwolenia na po-| gdyż nikt w tej dziedzinie nie ma prawa 
byt w Norwegii, to kierował się zasadą, | udzielania nam rozkazów. 
słosowaną zawsze w krajach, gdzie panu- 
je swoboda: prawem azyłu, przyznawa- NA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
nym zawsze uchodźcom politycznym bez j złożyli: W. P. jerzy Kunce w dniu boles< 
względu na kraj, z którego pochodzą anil nej rocznicy śmierci ojca — kwotę 20 zł. 
na stronnictwo polityczne, do którego na- N. N. — kwotę 10 zł. 


T 


W, Ministerstwie Spraw. Zagr. Ę Londynie nastąpiło uroczyste podpisanie traktatu Anglii 
ARZE Eriten ks i 
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Nędza wsi ujawnia się jeszcze lepiej 
w Nowogródzkiem, niż na Wileńszczyźnie. 
Tu się dopiero zrozumie, kogo się to okre- 
šla mianem „szarego czlowieka“. Nie po- 
wiem, żeby w tem nie było i winy „sza- 
rych ludzi“ samych. Lecz co prawda skła- 
da się na to fura przyczyn, a i czas nie- 
woli zrobił swoje. 

Sam Nowogródek, choć ładnie położo- 
ny, budzi sobą wielkie rozczarowanie. 
Miasto, siedziba województwa, strasznie 
marnie się przedstawia. Po za kilkoma 
gmachami same „budy“ drewniane-stare, 
brudne i nadające się do walenia, czy pa- 
lenia, a d7 tego zasiare tak gęsto żyda- 
mi, że człek zupełnie traci Świadomość 
tego, gdzie się znajduje. Niestety i tu się 
zasłyszy wśród synów Sjonu język rosyi- 
ski. Chłopi przeważnie mówią po biatoru- 
sku, inteligencja mówi po polsku i to przy 
miłem dźwiękowaniu polskiego słowa, ży- 
dzi mówią albo żargonem między  sova, 
albo po rosyjsku. W sklepach po polsku. 
Chłopi polscy odznaczają się i 
schludnością stroju i inteligencją dasiat- 
niejszą, są pracowitsi i więcej garniacy 
się do oświaty, chłopi białoruscy leniwsi, 
mniej zapobiegliwsi, o bardzo niewielkich 
aspiracjach. Porządek w domach polskich 
nieporównanie większy od porządku w 
domach białoruskich,. Kościoły rzymsko- 
katolickie lepiej utrzymane od cerkwi pra- 
wosłtwnych, dzieci szkolne polskie zdol- 
niejsze od białoruskich, gospodarka rolna 
polskich chłopów a białoruskich wielką 
stanowi różnicę. Agitacja komunistyczna 
wśród Białorusinów łatwo się przyjmuje, 
bo się chłopom białoruskim prawi, że Po- 
lacy-legjoniści pozabierali ziemię, jaka się 
chiopom białoruskim należała, a tylko ko- 
muniści obdarzą ziemią chłopa  białoru- 
skiego, a nie żaden rząd polski. A że głód 
ziemi u chłopa białoruskiego niemniejszy 
od chłopa polskiego, więc chłop białoru- 
ski uważa się za będącego pod zaborem i 
tylko wyczekuje owego zachwalanego u- 
stroju bolszewickiego, któryby go ziemią 
obdarzył. Warunki ekonomiczne ludu go- 
dne zapłakania. Płody swe* sprzedaje w 
Nowogródzkiem jeszcze taniej, niż na Wi- 
leńszczyżnie. Mleko tańsze od wody 'so- 
dowej. Wszyscy głodomorscy emeryci po- 
winni zjeżdżać w Nowogródzkie, bo łu się 
za półdarmo odkarmią i niczego im do 
spokojnego życia nie braknie. Okolice 
zdrowe i miłe, pełne miejsc wycieczko- 
wych i pięknego krajobrazu. Po drodze 
spotyka się letników, a bardzo miłą i o 
dobrym klimacie Nowojclnię koło Lidy 
obsiedli Żydzi, jak chrabąszcze drzewa z 
wiosną. Okolice nad Niemnem bardzo sym- 
patyczne. Przynajmniej ta letniskowa wy- 
żerka gości wpływa na poprawę i tak ni- 
skich cen artykułów spożywczych. Handel 
przeważnie w rękach żydowskich. Jestem 
mocno przekonany, że w Nowogródzkiem 
znajdzie korzystne pomieszczenie wielu 
naszych kupców i rzemieślników, ale do- 
brych i uczciwych fachowców. Sam Nowo- 
gródek da wielom dostatni kawałek chle- 
ba jeszcze. Tylko trzeba się odważyć i 
cierpliwie... przeczekać. Nie mogłem się 
nadziwić, ile znakomitej ziemi na cegłę 
w bliskości Nowogródka i nie widzialem 
cegielni, jakaby doskonałą cegłę wypalała. 
Ziemia ta aż się prosi do wyrobu cegły. 
Przecież sam Nowogródek bud drewnia- 
nych więcej nie będzie budował, a dotych- 
sowe, gdy ząb czasu zawali, lub pożar 
zniszczy, chyba murowane domki  zastą- 
Pią. 

„ W tym roku, skutkiem trwałych upa- 
łów, i w Nowogródzkiem już 5 lipca za- 
częto żniwa. Niebywała w tych stronach 
wczesność żniw. Z racji tych upałów opo- 
wiadano mi zabobonną historję, jaka się 
w Nówogródzkiem trafiła. Zabobony i gu- 
sła tu dopiero mają podatną glebę wiary 
w te baje. Tu jeszcze praktykują wiele 
„obrzędów“, jakie w Malopolsce już u 
światlejszych chłopów nie znachodza wia- 
ry, a tylko wywołują kpiny. Tu jeszcze 
wierzą w gusła, w boginki, czary, wróżby 
itp. blagi spekulantów na cudzej głupocie. 
Oto tak było: w pewnej wsi w zimie tego 


roku zamożny gospodarz i tak jakoś 
szczęśliwie i godziwie obdzielił swym 
majątkiem krewniaków, że mu zgodnie 


już z wiosną postawiono na grobie pom- 
nik. Zabobonni wywlekli skądś taką opo- 
wieść, że pomników wiosną się nie sta- 
wia, tylko późną jesienią i Pan Bóg się za 
to pogniewuł. W maiowej posusze doszu- 
kiwali się pniewu bożego znackorzy. Pra- 
wili, że tak długo nie będzie deszcza, do- 
póki się pomnika nie usunie. Tak to wbi- 
jali w głowy ludziom, że zaczęto w to 
wierzyć. Sprytny i figlarny guślarz odcze- 
kał jakiś czas, a gdy się zaczęło zanosić 
na niepogodę, wywalił nocą pomnik. W 
trzy dni deszcz lunął, znachor w duszy 
tryumfował, a ludzie umocnili się w wie- 
rze, że się pomników wiosną nie stawia, 


większe | 
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tylko późną jesienią, by się woli boskiej 
nie sprzeciwiać. Pytanie tylko, czy gdy 
zechcieliby pogody  postawiliby pomnik 
spowrotem. Na razie leży pomnik prze- 
wrócony i zapewne odczeka późnej jesie- 
ni, nieuszkodzony. Boją się tylko, żeby się 
nieboszczyk nie obraził i nie zesłał na 
krewniaków jakiego znaku swego nieza- 
dowolenia. Nie wiedzielibv, biedacy, ko- 
mu dogodzić i jak dogodzić, bo krewniaka 
przechowują w dobrej pamięci i z Panem 
Pagiem rio cFowPR> zadzierać. Oto takie 
głupstewka łażą ludziskom po ciemnych 


Lisi Z Nowośródczyzny 


nieśmiertelną? Lecz jak się tu dziwić lu- 
dziom na wsi, kiedy w stolicy suto żrą i 
piją znachory za pieniądze głupców, któ- 
rzy wierzą w cudotwórców leczniczych, 
we wróżby z kart i zaczyniaczy czarów i 
odczyniań. Nawet nasze władze nie paku- 
ja szarlatanów do kryminału i przez palce 
zdają się patrzeć na ich sztuczki i obdzie- 
ranie skóry nieraz nawet wysoko posta- 
wionym bliźnim. 

Wiatr od wschodu wieje jeszcze moc- 
no w Polsce. 

Stanisław Szczepański. 


łepetach. Czyżby ciemnota !udzka była 
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Rocznica „Czynu Ch!opskiego” znalazla 
silny oddźwięk na terenie W. M. Powiaty 
jak Lwów, Tarnopol, Stanisławów, Mości- 
ska, Sokal, Brody, Sambor, Rudki, Droho= 
byez, Złoczów, Zborów, Przemyślany, 
Podhajce, Buczacz, Tlumacz, Kopyczyńce, 
Kalusz, Rohatyn, obchodziły uroczyście 
ten dzień przy udziale tysięcy uczestników. 
Co najmniej 100 tysięcy chłopów mantie- 
stowalo w tym dniu. Dowodzi to, że chło- 
pi polacy w większości wyszli z dotych- 
czasowego odrętwienia, narzuconego im 
przez system pomajowy i przesz:i do czyn- 
nej roli społecznej. Mimo ciężkie warunki 
gospodarcze Idea Ludowa ogarnia umysły 
chłopów z olbrzymią siłą i wywołuje na- 
stroje entuziazmu i gotowości do naiwięk- 
szych ofiar na rzecz Polski Ludowej. Re- 
zolucje, uchwalone w Nowosie!'cach. były 
przyjmowane jednomyślnie į charaktery- 
zowały bojowe i zdecydowane nastroje ty- 
sięcznych rzesz ludowych. 

Staje się rzeczą znamienną, że chłopi 
ruscy, dobrowolnie, bez żadnej agitacji z 
czyjejkolwiek strony, wzięli liczny udział 
w tych manifestacjach i w sposób wyra- 
źny zaświadczyli swą solidarność z chło- 
pami polskimi. W wielu powiatach mówcy 
z ich strony przemawiali na rzecz zgody 
i współpracy obu narodów. kezolucję z 
Nowosielca przyjmowali, 
in 
lega wątpliwości, 
chłopi znajdą rozwiązanie zagadnień naj- 
żywotniejszych dla Państwa. Proces dzie- 
jowego znaczenia wznawia się w naszych 
oczach i wchodzi na drogi twórczego roz- 
woju w duchu współżycia i współpracy 
obu narodów. 


A LLSACE 


Co piszą inni? 


Widma osławionego BB. 


Wyrok, skazujący urzędników ubezpleczal- 
ni w Brodnicy zaopatruje toruńska „Obrona 
Ludu“ następującemi uwagami: 

„Stosunki w  brodnickiej Ubczpie= 
czalni Społecznej podobne były do tych, 
które panowały w starostwie działdow. 
skiem pod rządami p. dr. Twardowskie- 
go. L znowu tłukło się przed kratkami 
sądowemi widmo smutnej pamięci B. 
B. W. R. Nawet z Ubezpieczalni Spo- 
łecznej machcrzy tej sanacyjnej eteme- 
rydy potralili wyciągnąć na swoje cele 
polityczne pieniądze, placone przez 
świat pracy w postaci składek ubezpice 
czeniowych. Takie skandale nie byłyby 
możliwe, gdyby rządy Ubezpieczalni 
były spoczywały w rękach ubezpiecz0- 
nych." 

Jakaż to szkoda, że archiwa B. B. zostały 
spalone! 
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„Kadzichłop”* nic nie wskóra 


Bardzo krytycznie ocenia prasa zamiary t. 

| zw. kadry działaczy chłopskich. 

„Z iej wystąpień — pisze „Glos Na- 
rodu“ — na zjeździe niedzielnym i z 
akompaniamentu „Kurjera Porannego“, 
który jej towarzyszy, należy wnosić, 
że chce na wieś wprowadzić nowy fer- 
ment partyjno-polityczny. Zapewne w 
Małopolsce nie osiągnie większych re- 
zultatów, Liczy zresztą na powiaty b. 
Kongresówki. Stąd bowiem rekrutują 
się ci „chłopscy działacze”, którzy ra- 
dzili w ub. niedzielę," 

Przeważa jednak pogląd, że ten „Kadzi- 
chłop** (tego skrótu już się wypierają!) nie nie 
wskóra. Wileńskie „$łowo* pisze o smutnej 
konkurencji 


że gruncie idei ludowej. 


z Małepelski Wschodniej 
Po manifestacjach 


ob'awy soiidarnzści chłopów ruskich z polskimi 


Ñie wszystkie jednak powiaty miały 
możność obchodu rocznicy „Czynu Chłop- 
skiego“. Zbaraż, Trembowla, Brzeżany 
i Żydaczów mimo starań w drodze usta- 
wą przewidzianej, nie otrzymały pozwo- 
lenia. Podstawy prawnei zakazu nie było 
Żadnej 


Wszczególności okazało się, że uSO- 
by, nieprzygotowane do zajmowania odpo- 
wiednich stanowisk, nie mają żadnego in- 
stynktu społecznego i mimowoli działają 
na szkodę Państwa. Ograniczony hory- 
zont pojeć społecznych nie pozwala im 
zrozumieć tej prostej prawdy, że życie 
społeczne nie znosi próżni ideowej. Wi- 
docznie nie mogą boiąć, że uniemożliwia” 
jąc rozwój idei ludowej i tamując legal- 
ną pracę Stronnictwa Lud., ułatwiają tem- 
samem rozwój prądów komunistycznych, 
iakie opanowują umysły ludności wiej- 
skiej. Nie chcą bowiem widzieć tej bez- 
względnej prawdy, że tam, gdzie istnieje 
praca ideowa S. L. — tam o komunizmie 
albo niema wcale mowy, albo wpływy ie- 
zo są wprost nieznaczne. 


Tymczasem różni Tyborowscy, Woj- 


„iechowscy i im podobni, nie patrząc na 


szkody, wyrządzane Polsce,  próbuja 
wstrzymać olbrzymią falę twórczej myśli 
ludowej. gdyż tego wymaga ich osobisty 
interes. Nie może ulegać żadnej wątpli- 
wości, że chłopi przejdą nad nimi do po- 
rządku dziennego i w pracy swej dla Pol- 
ski ludowej nie dadzą się nikomu wstrzy- 
mać. W. 0. 


„Z jednej strony pechowa „napra= 
wa“, z drugiej ta nowa „Kādra“, któ- 
rej powstanie, organizacja, i chociażby 
to zwożenie na koszt „przedstawicieli 
włosciaństwa” nie zapowiada się obie” 
cująco. 

Ta nowa organizacja jest taką sa- 
mą iikcją, jak wpływy wsiowe „napra= 
wy”, ale chodzi o to, że ta fikcja jest 
jednak niebezpieczniejsza w swoim le- 
wicowym  radykaliżmie, że organizo- 
wanie dywersantów może być trochę 
za kosztowne dla całego wymęczone- 
go już różnemi koncepcjami i pomy- 
slami społeczeństwa:" 

Skoro takie głosy padają z obozu rządo- 
wego, tem przykrzejsze wrażenie robi fakt, że 
na plewy „Kadzichłopa* wziął się podpułkow- 
nik (i to dyplomowany) Adam Rudnicki. Cy- 
tuje on na łamach „Polski Zbrojnej“ z widocz- 
nem zadowoleniem sieczkę myślową łazików 
politycznych z „Kadziehłopa* 1 robi reklamę 
p. Waleronowi. Od siebie rzuca podpułkownik 
Rudnicki, takie uwagi: 

„W 'zniosłe slowa i teorje, nawet le- 
jące-się potokiem, nie wytworzą losy, 
która się stanie barierą ochronną dla 
naszych granic, Po obu ich stronach 
— wschodniej i zachodniej — jednoli- 
ta wola wyzwala maksimum sił z pre- 
cyzyjnie zorganizowanych spole. 
czeństw. Na miljon trzysta tysięcy 
„bagnetów' wschodniego sąsiada, ża- 
chodni odpowiada dziewięciuset tysią” 
camita 
Co do siły, to każdy pragnie jej dla Polski 

jaknajwięeej. Toć „endecy* wielkopolscy zbie- 
rają składki na samolot „Chrobry“, a znown 
socjalistyczni robotnicy deklarują tysiące go- 
dzin bezpłatnej pracy w fabrykach karabinów 
i granałów. 

Chodzi tu o co Innego. W jednem z tych 
„precyzyjnie zorganizowanych społeczeństw" 
rozstrzeliwuje się twórców systemu, aresztuje 
się tysiące ludzi, tłumi się krwawo rozrnchy 
głodowe, a w obozach koncentracyjnych trzy- 
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wolonych z „precyzyjnie“ zorganizowanego Sy 
stemu kajdan. 

W drugiem państwie leż są licznie zapeł- 
nione obozy koncentracyjne, podziemne związ- 
ki rewolucyjne są bardzo silne, a znawcy za- 
powiadają wykrycie lakich skandali, wobec 
których zblednie nasza Swojska afera Paryle- 
wiczowej. 

Otóż naród polski ma wzrok na tyle Silny; 
że widzi nietylko to, co się dzieje u sąsiadów, 
lecz siega dalej. I widzi narody, klóre siłę — 
naluralnie bardzo potrzebną —- podporządko- 
wuja prawu, które wcale nie są bezbronne, do- 
brze rozwijają się, a z brudem i rozkkadem 
walezą skutecznie. Na dłuższą metę te narody 
dojdą dalej, niż te, które do dziejowego wy- 
ścigu stają... w kajdanach. 


Masowy teror w Sowietach 

Wypadkom w  Sowietach (które ppułk, 
Rudnickiemu w „Polsce Zbrojnej* wydały się 
„precyzyjnie zorganizowanem społeczeństwem) 
dużo miejsca poświęca „Słowo“: 

„Od czasu walczących gcńerałów, 
od okresu Denikina, Wrangla, Kolcza= 
ka, od zmiennych sytuacyj wojny do. 
mowcj, gdy fale białej gwardii podply” 
wały niemal pod leninowski już Kreml 
-— nie przeżywały Sowiety lak wielkie- 
go wsirząsn." 

Autor daje się jednak unosić fali nieuzasad- 
nionego 6%: awsu, bo sądzi, że możliwym jest 
obecni? upadek rzadów bolszewickich, : 

„Bo to już jest rewolucja. Jeżeli Ww 
tej chwi nie mamy jeszcze wiadomo- 
ści o tem, żcbw przeniosła się na ulicę 
czy koszary, to sądząc z nastroju, jaki 
dziś w Rosji panować musi, sądząc 2 
konieczności, która zmusiła Sowicty do 
ponownego zastosowania masowego (C= 
roru — skoro taką wiadomość otrzy” 
mamy, możemy jej wierzyć. Myślę, że 
jesteśmy dziś bliżej końca Sowietów, 
niż któregokolwiek roku, ostatnich po- 
nurych w Rosji, lat 16-tu“. 

Tak dobrze, niestety, nie jest, Kaci mo- 
skiewscy jaszcze długo pastwić się będą nad 
tem „precyzyjnie zorganizowanem  społeczeń. 
stwem', 

„Slowo“ przypomina, że gdy w r. 1922 Le- 
nin złożył swe godności, wtedy do najwyższej 
potęgi doszedł triumwiral: Zinowjew, Kamie- 
niew i Stalin. Z tej trójki dwuch kazał Stalin 
rozstrzelać. 

Wsród aresztowanych są również figury 
bardzo’ wybiine, jak Radek, Rykow, Bucharin. 


lle jest grup rządowych? 

„Głos Narodu“ tak maluje stan organiza- 
cyjny obozu sanacyjnego: 

„W tej chwili są zupełnie wyraźne 
następujące grupy w obozie rządowym: 
konserwatyści ks. Radziwilia, — ciężki 
przemysł p. Wierzbickicgo, — grupa 
rolników gen. Żeligowskiego, — „Zwią* 
zek Naprawy”, — grupa b. „wyzwolere 
ców” (Róg, Malinowski), — „Kadra“ p. 
Walerona, — i grupa robotnicza p. Moe 
raczewskiego, Obok nich jednak, a do 
pewnego stopnia nad niemi, dziala ist- 
niejąca w dalszym ciągu i wpływowa 
„grupa pulkowników”, f 

Jak na jeden obóz polityczny, to tro» 
chę za wiele tych „grup“. A nie nalce 
ży zapominać, że prócz tych — niejako 
olicjalnie zarejestrowanych —- grup 
działają jeszcze inne, mniej wpływowe 
i dopiero dobijające się o wpływy, sru- 
py tworzone zdala od hałasu stolicy, 
ale próbujące działać w „terenie“, jak 
grupa p. Michalkiewicza („Chłopskie 
Stron. Rolnicze”), — lub już mocno 
zdyskwalifikowane i odsunięte od wply, 
wów, jak „Frakcja Rewolucyjna P. P. 
S.“ p. Jaworowskiego, względnie „Zw. 
Młodych Narodowców" p. Zdz. Stanla." 
„Kadra* p. Walerona (inaczej „Kadzichlop”) 
wypiera się coprawda, jakoby zatnierzała two- 
rzyć orgnizację. Inni znowu ich się wypierają 
lub patrzą z wyraźnem Ickceważeniem. „Czas* 
pisze: 


J 


„Ci ludzie wsi dla reżimu nie po- 
trałią zdobyć, Ważny ten odcinek be 
dzie musiał być powierzony komu ine 
nemu. Jesteśmy spokojni, że to nasta- 
pi, i diatego uważamy wrzawę, którą 
zjazd niedzielny wywołał za zgoła nie” 


potrzebną." 
Kto inny też nastrojów wsi nie zmieni. Te 
się szybko pokaże. 


Fundusze dyspozycyjne p. Titulescu 


Pisząc o dymisji rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych „Kurier Poranny* zauważa: 


„Najdotkliwszym uderzeniem bę: 
dzie jednak dla p. Titulescu odsuniccie 
go od olbrzymich lunduszów dyspozie 
cyjnych, którymi rozporządzał jaka 
minister spraw zagranicznych Rumu= 
nii. Luksus, bez którego nie mógl do- 
tychczas żyć p. Titulescu, był utrzye 
mywany na poziomie nababów hindu- 
skich i bardzo, bardzo odlesłym od 
stanu i możliwości gospodarczych wla- 
snej ojczyzny”. 

Bardzo to ładnie, iż nrgan 


ż sanacyjny do- 
strzegł, że fundusze dyspozycyjne 


były w Rumu- 


ma się setki tysięcy ludzi, niezupełnie zado- * nii olbrzy mię, 
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Zbrojenia świata A, obsenie w 
tak niezwykle szybkiem tempie, 
lenie ich rozmiarów nasuwa duże trudno- 
ści, jeśli nawet pominęć milczeniem tajne 
zbrojenia. 

Niemcy, o których zbrojeniach ob- 
szernie piszemy na inne miejscu, wkrótce 
przekroczą stan liczbowy z r. 1913 (ofice- 
rów — 36.840, szeregowych — 813.000). 
Ale obozy pracy, stanowią właściwie 
przysposobienie wojskowe. Łącznie nale- 
ży zatem liczyć efcktvwy niemieckie na 
1i pół miljona ludzi. Te liczby nie wy- 
czerpiną jeszcze przygotowania wajsko- 
wego Niemiec. „Związek Obrony Powietrz- 
nej“ w Niemczech liczy 7 milionów człon- 
ków pod kierownictwem 25 tysięcy „fiih- 
rerów'. 

Siły lotnictwa niemieckiego rosną w 
niesamowicie szybkiem tempie. Oficial- 
nie stan lotnictwa niemieckiego ma ulegać 
stałemu powiększaniu aż do osiągnięcia 
cyfry 5000 samolotów. Do tej cyfry nale- 
ży dodać jeszcze kilkaset samolotów ko- 
munikacyjnych, które w każdej chwili mo- 
gą być zamienione na wojskowe. 

Niemniej imponuiąco przedstawiają się 
siły sowieckie. Według ostatnich danych 
obecne siły czerwonej armii wyglądają jak 
następuje: armja — 750.000, oddziały ste- 
rytorjalne — 600.000, oddziały transporto- 
we — 90.000, GPU — 160.009 ludzi, czyli 
łącznie 1600 tysięcy ludzi (przed rozpo- 
częciem wojny Rosia liczyła 1.453,762 żoł- 
nierzy). Całe wojsko ma otrzymać do 
końca bieżącego roku całkowicie 1owocze- 
sne uzbrojenie. Trzy akademie wojskowe 
wypuszczają rocznie 16 tys. oficerów za- 
wodowych. Prócz tego istnieje 6 wyż- 
szych szkół woiskowych. Związek obrony 
powietrznej i chemicznej „Ossoawiachim 
liczy obecnie 13 milj. członków, 115 klu- 
bów lotniczych, 1500 szkół szybowcowych 
i pilotaży, 900 wież do skoków spadochro- 
nowych. Flota powietrzna ma osiągnąć do 
r. 1937 cvirę 3000- najnowszych samo!o- 
tów wojennych i 2000 rczerwowych. 

Siły zbrojne naszych pozostałych sa- 
siadów przedstawiają się, jak następuje: 

Czechosłowacja — stan liczebny woj- 
ska: oficerów — 11,123, szeregowców — 
157.617, flota powietrzna: 138 samolotów 
bombowych, 270 myśliwskich, 240 rozpo- 
znawczych, w rezerwie i fabrykacji — 
655. l 

Rumunja: armje: 295.827 ludzi, samolo- 
tów — w linii 421, w rezerwie — 488. 

Łotwa: — 21.650 żołnierzy, — 50 sa- 
molotów. 

Litwa: 20.235 żołnierzy, 90 samolotów 
w linji, 20 w rezerwie. 

Z pośród mocarstwa, biorących udział 
w wojnie 1914—1918, jedynie Francja nie 
osiągnęła jeszcze stanu cyfrowego z roku 
19013. Bezpośrednio przed woiną stan 1i- 
czebny wojska francuskie wynosił: ofi- 
cerów — 25.400, szeregowych = 758.000. 
W r. 1934 zaś oficerów: 29.307 i we3.560 
żołnierzy. lmponująco przedstawia się si- 
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STE AUF ŚWIATA 
ła powietrzna Francii: bombowych samo- 
że usta- | lotów 410. myśliwskich — 622, rozpoznaw- 
czych — 10268, czyli łącznie liniowych 


200.000 


robotników sowieckich 


pracuje na dwie zmiany 

Znany francuski konstruktor samolo- 
łów, Louis Breguet, który obecnie wrócił z 
Rosji sowieckiej, gdzie zwiedział sowiec- 
kie fabryki samolotów i motorów, udzielił 
przedstawicielowi „Llntransigeant" wy- 
wiadu na temat rozwoju sowieckiego 
przemysłu lotniczego. 

Breguet oświadczył, 
$est świetnie zorganizowany i 
około 200 tysięcy robotników. 

Może on produkować 20 razy więcej | 
aniżeli przemysł francuski. Dyrcktorzy za- 
kładów zapewniali go, o czem zresztą 
mógł się sam przekonać, że 5 wielkich ta- 
bryk motorów i 4 główne zakłady lotnicze 
są w stanie wyprodukować 5 tysięcy sa- 
molotów rocznie. 

W zakładach tych pracuje się na trzy 
zmiany pa 8 godz. na dobę. W zakładach 
lotniczych nr. XNII, gdzie pracuje 25 ty- 
sięcy robotników, produkuje się dziennie 
po 4 gotowe do startu samoloty. Są to 
samoloty 2-motorowe, mogące rozwijać 
szybkość 400 km. na godzinę. 

W Niżnym Nowogrodzie fabryka pro- 
dukuje dziennie po 5 samolotów pościgo- 
wych nowego typu. 


że przemysł ten 
zatrudnia 


20601. a razem z rezerwami — 5400. Do p- 
łowy bieżącego roku 2100 samolotów miało 
u'ec całkowitemu odnowieniu. Personel 
lotnictwa liczy 3172 oficerów, 51.484 sze- 
resowych. 

Wzelka Brytania, która w lipcu 1914 r. 
liczyła 233.000 ludzi armii regularnej, o- 
becnie liczy 471.602 lduzi (łącznie z do- 
miniami). Flota powietrzna Anglii liczy 
lacznie z rezerwą 2050 samolotów: 528 


bombowych, 255 myśliwskich, 204 rozpo- 
znmawczych, 35 wodnopłatowców. 


Do rokn 


Z walk na północ od Madrytu, 


Członki nie milicji „Frontu Ludowego“ 
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1937 angielska flota powietrzna europeiska 
ma liczyć 1660 samolotów liniowych, flo- 
ta zaś marynarki i kolonij — 700 samoło- 
tów. Armia angielska ulega w szybkiem 
tempie motoryzacji na wielką skalę? 

Włochy, które w przeddzień  woiny 
światowej liczyły 14.100 oficerów i 275.000 
szeregowych, posiadały przed wojną z 
Abisynią 24.535 oficerów i 483.235 szerc- 
gowych. Flota powietrzna Włoch ma o 
siągnąć do końca bieżącego roku stan 3000 
nowoczesnych samolotów  linjowych, co 
razem z rczerwowynii da liczbę 5000 sa- 
molotów. 

Stan liczebny wojska belgijskiego wy- 
nosi na stopie pokojowej przeszło 67.000 
ludzi. Samolotów posiada Belgja 440 w 
linii, 260 w rezerwie. 

Osobny rozdział w zbroleniach Euro- 
py i świata stanowią zbrojenia morskie, w 
których główne role przypadają: Anglii. 
Francji, Włochom, Niemcom oraz Japonii 
NURSNA: "NW D. 


ostrzeliwują 


klasztor San Antonio de la Florida, w któ rym schronili się powstańcy, 


qinoWiAdczeniACh z Wiekej Naj 


Budowa potężnych  fortyfikacyj nie” 
mieckich w Nadrenii świadczy o tem, że 
w ewentualnej przyszłej wojnie główne 
uderzenie armii niemieckiej zwrócone 
będzie nie w kierunku zachodnim, lecz 
wschodnim, Wynik woiny może zależeć 
w dużym stopniu od tego, czy słabsi so- 
jusznicy Francji otrzymają na czas do- 
stateczną pomoc. Stąd usilne starania 
Francji o umożliwienie woiskom sowie” 
ckim przemaszerowania do Czechosło” 
wacii, która jest może najbardziej za- 
grożona. 

Francja pamięta o doświadczeniach 
Z woiny światowej. Wojny tej koalicia 
omai nie przegrała diatego, że alianci 
byli przedzieleni wielkim blokiem państw 
centralnych. Niemcy mogły koleino po” 
konywać słabszych przeciwników, W 
ten sposób pokonały Serbię, później tak- 
że Rumunię, choć ta była wydatnie po” 
pierana przez Rosię. Ale sama Rosia 
potrzebowała pomocy. To też w roku 
1914 Francja i Anglia usiłowały  siorso” 
wać cieśniny tureckie, co się jednak nie 
udało. Pozostało jedynie połączenie pół- 
nocną drogą morską, przez morze Białe 
i Archangielsk. Było ono jednak niewy” 
starczające. 

W inny więc sposób usiłowały Anglia 
i Francia dopomóc sojusznikom. Miano” 
wicie ilekroć Niemcy i Austriacy podei- 
mowali większe ofenzywy na wschodzie, 
sprzymierzeni atakowali we Flandrii lub 
Szampanii, by zmusić sztab niemiecki do 
przerwania ofenzywy na wschodzie 
Naogół te oiensywy sprzymierzonych 
ex odnosiły zamierzonego skutku, gdyż 
nie były należycie uzgodnione co do cza” 
su.  Bodai jedynym przykładem, takiej 
skutecznej ofensywy  odciążającej była 
wielka ofensywa Brusiłowa na Wołyniu 
w czerwcu 1916 r, która zmusiła 
Austriaków do przerwania groźnej dla 
Włochów ofensywy w Tyrolu. 

Sytuacja była wówczas o tyle lepsza 
że iront zachodni był stosunkowo dość 
diugi. Od kanału La Manche ciągnął się 
aż do granic Szwajcarii, Niemcy byli 


wszędzie dobrze spam. bądźcobądź 
iednak były to prowizoryczne, pośŚpie- 
sznie wykonane umocnienia polowe. 


Wobec tego Francuzi i Anglicy mieli za 
każdym razem nadzieję, że potrafią iront 
przełamać, 


Teraz sytuacia przedstawia się zna” 
cznie gorzej.  Przedewszystkiem ewen“ 
tualny front niemiecki będzie znacznie 
krótszy, muieiwięcej dwa razy krótszy 
niż w r. 1914. Będzie się rozciągał od 
granicy szwajcarskiej do holenderskiej 
Od Bazylei do Akwizgranu. Niemcy 
będą na tym froncmie w  defenzywie, 
zasłaniając się Renem i fortyfikacjami. 
O ich potędze nie można jeszcze nic 
pewnego powiedzieć. Jeśli jednak te 
fortyfikacje, będą wzorowane na francu- 
skiej „linii Maginota", to umożliwią bez: 
wątpienia — w pierwszej fazie wojny — 
odparcie nieprzyjaciela nawet cztery ra” 
zy silniejszego. Ćwierć miljona Niem- 
ców oprze się miljionowi Francuzów. 

Może się zatem wytworzyć taka sy” 
tuacja że armia francuska będzie darem” 
nie szturmować fortyfikacje niemieckie 
względnie rezygnując z ofensywy za- 
trzyma się na swej „linii Maginota“, tym” 
czasem zaś główne siły niemieckie ude- 
rzą na słabszych soiuszników Francji ~ 

Jak im dopomóc? Oto zagadnienie 
nad którem konsekwentnie, od szeregu 
lat pracuje sztab francuski. Do Małej 
Ententy należy Jugosławia, która rozpo- 
rządza kilku dobrymi portami na Adria- 
tyku. Niestety, połączenia kolejowe tych 
portów z wnętrzem kraju pozostawiają 
dużo do życzenia.  Lepszą i krótrzą by- 
łaby droga przez Saloniki. Od stanowi- 
ska Turcji będzie zależeć, czy okręty 
francuskie będą mogły zawijać do Kon- 
stanzy. 

Ale i od rumuńskiego wybrzeża dale- 
ko jeszcze będzie do najważniejszych od- 
cinków frontu wschodniego. Np. do Czech 


transporty muszą iść krętemi drogami 
górskiemi, przez Bukowinę i Ruś Pod- 


karpacką. A wszystkie ważniejsze szosy 
i linie kolejowe biegną w pobliżu granicy 
Węgier, które z pewnością nie pozostaną 
neutralne. 

Z Francji zresztą maią sojusznicy o“ 
trzymywać tylko materiał wojenny i su- 
rowce z kolonii, niezbędre dla przemysłu 
wojennego. Żołnierzy Francja nie będzie 
mogła na front wschodni przerzucać. — 
Dlatego też stara się o to, by mogły na 
czas zdążyć posiłki rosyjskie. Za jej ra- 
dą Czechosłowacja ulepsza drogi na Rw 
si Podkarpackiei. któremi ewentualnie po- 


suwać się będą kołwyny armii rosyjskiej 


R ZZ Z Z Z O A aM 


Ogromne znaczenie ma tu sprawa 
szybkości. Niemcy bowiem będą prowa- 
dzić oiensywę w błyskawicznem tempie 
by rozgromić słabszego przeciwnika, nim 
sojusznicy przyjdą mu na pomoc. Za” 
zwyczaj w takich razach armia słabsza 
cofa się krok za krokiem tak długo, aż 
otrzyma wystarczające posiłki z rezerw 
własnych lub od sojuszników. Tak w r 
1914 Joffre zdecydował się po pierwszych 
klęskach cofnąć się aż nad Marnę i tam 
dopiero, wzmocniony własnemi rezerwa” 
mi oraz oddziałami angielskimi rozpoczął 
kontrofensywę. Ale cofać się może tyl- 
ko ten, kto rozporządza odpowiednio 
wielkiem terytorium a w obszarze nad* 
granicznym nie posiada ważnych ośrod* 
ków gospodarczych i politycznych. Otóż 
armia czeska cofać się nie może. Raz dla- 
tego, że terytorium Czechosłowacji iest 
małe, powtóre dlatego, że najlepsza szan“ 
sę obrony dają góry, okalające Czechy. 
Armia czeska zatem musi przyjąć walkę 
na samej granicy. A będzie mieć do czy= 
nienia z nieprzyjacielem co naimnieji dwa 
razy silniejszym, gdyż oprócz części 
armii niemieckiej zaatakują ią jeszcze 
wojska austriackie i węgierskie. 


Rozumiemy teraz, dlaczego w oczach 
sztabowców francuskich kwestia swo“ 
bodnego przemarszu (a raczej szybkiego 
transportu, bo o marszu pieszym niema 
mowy) wojsk sowieckich wrasta do roz* 
miarów pierwszorzędnego problemu. 


Należy jednak pamiętać, że nietylko 
armia czechosłowacka nie może sobie 
pozwolić na cofanie się i wciąganie prze- 
ciwnika wgłąb kraiu. Jeśli np. przejdzie” 
my kolejno wszystkie teoretyczne możli* 
wości obrony Polski, to wiemy. że np. ua 
wschodzie posunięcie się przeciwnika © 
50 czy nawet o 100 kilometrów jeszcze 
nie byłoby ciosem dla Polski. W r. 1920 
około 200 tys. kilometrów kwadratowych 
a więc więcej niż połowę dzisiejszego 
obszaru Polski zajęli bolszewicy, a mimo 
to Polska znalazła jeszcze dość sił, by 
zadać im druzgocącą klęskę Na zachos 
dzie natomiast sytuacia wygląda inaczej 
Ani wybrzeże, ani zagłębie węglowe nie 
są terenami, któreby można było uznać 
za drugorzędne. 


Na wojnę się narazie nie zanosi, ale 
przygotowania do obrony muszą być pro” 
wadzone całemi latami bez względu na 
sytuacię międzynarodową i muszą być u“ 
kończone zawczasu. Polska zatem rów- 
nież musi rozwiązać wszelkie zagadnie- 


nia militarno * transportowe. Konieczna 
jest motoryzacia, budowa szos, zgęszcze= 
nie sieci kolejowej. AJe to nie wystar” 
czy. Konieczne jest dokładne ustałenie 
wszelkich form współdziałania z sojuszni” 
kami. A tych sojuszników lepiej mieć jak 
najwiecej. Żadnym gardzić nie należy. 


Szk. 


0 spokój na Oceanie Spokojnym 


Konferencja w sprawie stosunków na Pacy- 
fiku zakończyła swe obrady. Delegaci Francji, 
Anglii, Z. S. R. R. i Japonii zgodnie stwierdzili, 
że jednym z najważniejszych zagadnień na 
wschodzie jest znalezienie melody, któraby 
umożliwiła osiągnięcie bezpieczeństwa  zbioro- 
wego oraz kwestie, dotyczące zmiany 
wagi sił na Oceanie Spokojnym. 
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— Jeśli piśniesz, zarżnę cię, jak 
kurę! — zasyczała i, dla dodania wa- 
z. swej pogróżce, przysunęła ostrze 
sziyletu do Zosinej Szyi. 

Tak upłynęło kilka minut. Wołanie 
Frcddy'ego, powtarzającego wciąż: 
»— Odezwij się Żosiu! — zaczęło jak- 
gdyby nacichać, ku jej bezsilnej roz- 
paczy, ale czyż mogła wołać o ratu- 
nek teraz, gdy dosłownie miała nóż na 
gardle? Aż wreszcie ogarnęła ją sza- 
Jona determinacja, Oburącz pochwyci- 
ła w przegubie prawą dłoń napast- 
niczki, usiłując jej wyrwać sztylet. 

— Na pomoooc! — zdążyła krzy- 
knąć jeszcze kilka razy, zanim ober" 
wala pięścią w głowę tak. że ją za- 
mroczyło na chwilę. 

W trakcie zawziętego szamotania 
sie nie zwróciły uwagi na podejrzane 
szelesty, nadciągające z puszczy ku 
polanie właśnie od tei strony, po któ- 
rej rosło „ich“ drzewo. Aż nagle trza- 
snęła jakaś sucha gałąź, leżąca snać 
ma ziemi i nadepnięta ciężką łapą. 

;  —Fred.. tu jestem. Ona... 

FE — Ona już nie wypuści cię żywej! 
— wirąciła zawzięta tubylka, podno- 
sząc sztylet. 

Była przekonana, że na polanę 
wkracza Freddy Prado, tymczasem 
posłyszała za plecami krótki, potężny 
ryk. 

Odwróciła głowę błyskawicznie i 
zesztywniała z przerażenia. 

— Boże, ratuuuj! wyszeptała 
Zosia równocześnie. 

W odległości najwyżej dwunastu 
kroków od drzewa wychylał się właś- 
nie z zarośli kot wielkości cielaka, tyl- 
ko dłuższy od niega. Gdy wynurzył się 
cały, przystanął, zniżył łeb i wtedy 


— 


RANIŁ TONI MARCZYŃSKI 
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jego ślepia praa seledynowo-fjole- 
towem Światłem, jak dwa ogromne 
brylanty w blasku lamp łukowych. 

Minęło pięć, sześć sekund bardziej 
rozwlekłych, niż godziny. Władca bir- 
mańskich dżungli stał bez ruchu, przy- 
glądając się skamieniałym od grozy 
kobietom i łapiąc ich zapach nozdrza” 
mi: jedna z nich pachniała mu podo- 
bnie, jak wszyscy tutejsi ludzie, ale ta 
druga bezwłosa małpa, biała, obleczo- 
na w dziwaczny strój, roztaczała woń 
zupelnie nieznaną nosowi jego królew- 
skiej mości. Należało więc zastanowić 
się poważnie, czy rozpocząć ucztę od 
dobrze znanego przysmaku, czy od 
cezolycziej potrawy, która może być 
czeinś rewelacyjnem, albo ciężkostra- 
wną obrzydliwością. . 

A jednak każda nowość ma nie” 
przezwyciężony urok. Oblizuiąc się 
zachęcające, tygrys patrzał już zdecy- 
& wanie na Zosię. 

Tymczasem Szautana optzytom- 
niala zgrubsza. Nie spuszczając z oka 
nieruchomexyo zwierza, cofała się po- 
wolerku, cal za calem, aż znalazła się 
za drzewem, za plecami Zosi, wysta- 
wionej teraz na pierwszy atak. 

— Zgimiesz nieuchronnie! — wy: 
szeptała z mściwą radoscią. — Ja ucie- 
knę, a ciebie on rozszarpie na kawałki 
i poźre. 

— Boże zmiłuj się, Boże ratuj! — 
modliła się Zosia. 

'— Czemu nie przyzywasz swojego 
męża? — odezwała się jeszcze tamta, 
gdyż właśnie dobiegało tu znowu wo- 
łanie Freddy'ego, tak bliskie tym ra- 
zem: że tygrys niespokojnie maclinął 
czonem. — Już możesz na,niego za- 
wołać! Ja ci już w tem przeszkadzać 
a'e będę, 

Potion WSZY d to, Szautana wy- 

pm ~ 
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ik 


buchnęła głośno Śmie- 


pozo- 


szyderczym 
chem i rzuciła się do ucieczki, 
stawiając rzekomą rywalkę na pastwę 
krwiożcerczej bestji, która w tyn Sa- 
mym momencie sprężyła się do gi- 
gantycznego skoku... 


Freddy Prado, dobicgaiący do 
Glugiego końca polanv. posłyszał na- 
gle straszliwy ryk tygrysa i krzyk 
Zosi, mrożący krew w żyłach. 


ROZDZIAŁ XIV. 


DESPERAT. 


Sierpień roku 1914 przeszedł pod 
znakiem nieustannych zwycięstw 
Niemców. Ich armie 6-ta i 7-ma zep- 
chnęły Francuzów na linję Toul-Epi- 
ual-Nancy, ale to było jeszcze drob- 
nostką w porównaniu z postępami 
pierwszych pięciu armij. Ten potężny 
walec przejechał bez większych tru- 
aności po Belgji i po odpowiadających 
iej przestrzenią sześciu północnych 
departamentach Francji, unicestwiając 
rozpaczliwe próbw oporu Belgów, 
Frencuzów i Anglików. W pierwszych 
driach września Niemcy przekroczyli 
Marnę i parli dalej na południe, pozo” 
siawiwszyv na boku Paryż, który za- 
mierzali zdobyć później, jak Antwer- 
piç. 

Lecz nacle odwróciła się karta. 
Dnia E-go września ówczesny komen- 
dant garnizonu paryskiego, generał 
Gallieni z załogą stolicy i ze siormo” 
walą naprędce 6-tą armią francuską 
uderzył na prawe Skrzydło 1-szej ar- 
mji niemieckiej, która już minęła Pa- 
ryż. Ową l-szą armią. najważniejszą 
pod względem strategicznym dotych- 
czas, dowodził generał prusgi Alc- 


xander von Kluck, Stary, bo 65 lat Ma 
czący zwycięzca spod Maubeuge, Sta 
Quentin bronił się zawzięcie, przerzus 
cił na zagrożony odcinek kiłką dywi* 
zyj z swojego lewego skrzydła, ale 
tem samem pomiędzy nim, a 2-gą ur 
mją niemiecką powstała luka, w którą 


skwapliwie wpakowali się Anglicy. 
Nazajutrz, czyli dnia 6-go września 
głównodowodzący, generat Jofire 


pchnął wszystkie siły francuskie do 
natarcia. Zaskoczeni Niemcy musieli 
rozpocząć odwrót na całym prawie 
ironcie i to właśnie był ów sławny 
„Cud nad Marnas: 

Pierwsze na większą skalę zwy» 
cięstwo koalicji położyło kres psy* 
chicznej depresji, w jaką pozrążyło 
mieszkańców Francji  nieprzerwane 
pasmio klęsk. Kiedy pułk kalkuchi, . 
którym służył Robert Wilkins, lądo> 
wał w Marsylii, oblewano tam jesz- 
cze sukcesy Jofire'a, chociaż jego ofen= 
sywa już utknęła za rzeką Aisne. Cóż 
z tego, że narazie utknęła, okrąży się 
Boszów od strony ich prawego skrzy= 
dła i za miesiąc wojna będzie skoń* 
czona. Lecz Niemcy mieli podobną 
ochotę na wykonanie ataku flankowe- 
go, tak samo içli rozwijać wciąż nowe 
oddziały w kierunku zachodniin na te- 
rytoriach, nieopanowanych jeszcze 
przez nikogo i w ten sposób obydwaj 
godni siebie przeciwnicy rozpoczęli 
znany nam wszystkim „wyścig do 
morza“. 

W wyścigu tym miał wziąść udział 
również i kalkucki pułk artylerji polo- 
wej. Zaraz po przybyciu do Marsylijt 
załadowano go na dwa długie, towa- 
rowe pociągi. które bezzwłocznie wv* 
ruszyły na pólnoc. Aż do Paryża szła 
jako tako, zato potem stania bylo wię- 
cej. niż jazdy, gdyż całe karawany 
wagonów raz po raz tarasowały dro- 
gc. Na tych przymusowych postojach 
bywało wcale wesoło. Tłumy cywi= 
lów otaczały obvdwa pociągi, by 
przyjrzeć się zbliska hinduskim artv= 
lerzystom i wiwatować na cześć Au“ 
glii. 


(Ciąg dalszy 


doń 


będźie walką 


Rewelacje pisma wiedeńskiego 0 zbrojeniach Niemiec 


W zapomnienie idą powojenne teorje, 
jakoby ewentualna przyszła w0jna miała 
być starciem niewielkich, ale świetnie wy- 
ćwiczonych i znakomicie uzbrojonych ar- 
mij narodowych. Wszystkie rządy pracują 
nad wyszkoleniem jaknajwiększych mas. 
W Niemczech również wprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej dowodzi, że 
chodzi o posiadanie jaknajwiększej armji 
stałej i jaknajwiększych rezerw. 

Jeszcze dwa lata temu Niemcy okłamy- 
wali Europę, że chcą mieć „tylko“ 300 tys. 
wojska regularnego. Dziś sami przyznają, 
że mają ie 550 tys. i nie ukrywają, że 
dążą do 1 miljona, 

Warto zwrócić uwagę na artykuł, jaki 
ukazał się w wiedeńskiej „Reichspost". 
Redakcja zapewnia, że pochodzi z kół woj- 
skowych, a wiadomo, że armja austrjacka 
uważa się za sprzymierzeńca armji nie- 
mieckiej. Otóż „Reichspost* powołuje się 
na fachowe pismo „Deutsche Wehr“, we- 
dług którego Sowiety wystawią w razie 
wojny armję z 9.200.000 żołnierzy, Francja 
— 4.600.000 i 1 miljon kolorowych, Cze- 
chosłowacja 1.400.000, Rumunja 1.600.000. 
A to, jak zaznaczają w Niemczech, jeszcze 
nie wszystko, Wobec tego Niemcy muszą 
się liczyć z 20 miljonami przeciwników. 

Charakterystycznem jest w tym rachun- 
ku z jednej strony pomijanie dwóch sąsia- 
dów Niemiec a sojuszników Francji, mia- 
nowicie Bełgji i Polski, a z drugiej strony 
przeoczenie takiej „bagatelki“ jak fakt, że 
ani Rumunja ani Sowiety z Niemcami nie 
graniczą. Gdyby rzeczywiście takie olbrzy- 
mie armje stały tuż nad granicami Niemiec 
ł gdyby Sąsiedzi Niemiec tzeczywiście dą- 
żyli do wojny, możnaby zrozumieć obawy 
Niemiec. Ale wiadomo przecież, że sąsiedzi 
Niemiec posiadają stosunkowo niewielkie 
armje stałe, że część armji francuskiej 
strzeże kolonij, że armje Sowietów i Ru- 
munji bezpośrednio zaatakować Niemiec 
nie mogą, że Rosja część swych Sił uwięzi- 
ła na Dalekim Wschodzie, gdzie jej zagra- 
ża Japonja i że w najlepszym razie prze- 
sunięcie mas rosyjskich z głębi tego ol- 
brzymiego imperjum nad granicę Niemiec 
musiałoby trwać bardzo długo. Niemcy 
miałyby czas ga zmobilizowanie swych 


rezerw, które Są przeważnie dobrze wy- 
ćwiczone. Nie zapominajmy, że spora część 
rezerwistów niemieckich ma za sobą tak 
dobrą „szkołę“, jak walki na polach Belgji 
i Francji w latach 1914—18. 

Skoro zatem Niemcy nie będąc zagro- 
żone, Organizują 1-miljonową armję sta- 
łą, to nie ulega wątpliwości, iż gotują się 
do szybkiego, błyskawicznego napadu. 
Chcą — mając olbrzymią przewagę liczeb- 
ną — móc napaść na przeciwnika i roz- 
gromić go, zanim zdoła przeprowadzić 
mobilizację i uruchomić rezerwy, 

Wróćmy jednak do artykułu „Reichs- 
post“. Czytamy tam: 

„Po wprowadzeniu powszechnej służby 
wojskowej w Niemczech stworzono w cią- 
gu 1 roku 30 dywizyj piechoty, 2 brygady 
górskie, 1 dywizję kawalerji i 3 dywizje 
pancerne, to znaczy 82 pułki piechoty, 2 


brygady górskie, 43 pułki artylerji polowej, 
3 brygady artylerji ciężkiej i 1 puik artyle- 
rji górskiej. Trzy dywizje pancerne obej- 
mują 9 pułków. Armja niemiecka osiągnęła 
zatem według oficjalnych danych 550 tys, 
ludzi; jeśli się do tego doliczy wojska spe- 
cjalne, pełniące dłuższą służbę wojskową, 
to otrzymuje się przypuszczalny stan ar- 
mji — 750.000 żołnierzy. 

Jako granicę pokojowego stanu armji 
niemieckiej wymienia się w Niemczech cy- 
frę 900 tys. ludżi, dla których tworzy się 
36 dywizyj i 12 korpusów, Brak więc jesz- 
cze dywizyj dla 2 korpusów, które muszą 
być wypełnione zapomocą przedłużenia 
czasu służby wojskowej. 

Przedłużenie służby wojskowej nie o- 
znacza zatem podwojenia armji niemiec- 
kiej, bo teraz stające do poboru roczniki 
Są już rocznikami wojennemi, a więc da- 


„Okręty niemieckie w porcie Barcelony 


leko słabszemi niż pokojowe. Rocznik 1914 
stoi już od jesieni 1935 r. pod bronią i 
miał być teraz zwolniony. Rocznik 1915, 
który teraz przechodzi z „Arbeitsdienst* 
do armji, liczy nie 500 tys., lecz okolo 
340 tys. ludzi. Dopiero w r. 1950 roczniki 
poborowych osiągną znowu pełną siłę w 
wysokości około 1 proc. ogółu ludności, 
podczas gdy stan wojenny oblicza Się na 
10 proc. czyli 10 roczników. 

Armja niemiecka otrzyma więc w naj- 
bliższych tygodniach przyrost w sumie 0- 
koło 350 tys. ludzi; właściwie jednak 
wzmocnienie armji niemieckiej polega na 
tem, że nie zwalnia się rocznika 1914. Jak 
silnym jest ten rocznik, niema pewnych 
danych. W każdym razie należy liczyć się 
z tem, że od pażdziernika ogólny stan ar- 
mji niemieckiej na stopie pokojowej wyno- 
sić będzie około 950 tys. żołnierzy”. 

Tyle pismo austrjackie, życzliwie dla 
armji niemieckiej usposobione i nie mające 
z pewnością zamiaru wyolbrzymiania zbro- 
jeń Przeciej Rzeszy. 

Zasłiguje na uwagę podana przez 
„Reichspost* liczba pułków, dywizyj i 
korpusów niemieckich. Nie jest ona bardzo 
duża. Wszak Polska, bynajmniej nie przo- 
dująca w wyścigu zbrojeń, liczy 10 korpu- 
sów. Ale ma według preliminarza budżeto” 
wego 300 tys, wojska, natomiast Niemcy 
mając 12 korpusów, będą mieć 950 tys. lu- 
dzi. Wynika z tego, że te dywizje i kor- 
pusy niemieckie nie mają charakteru kadę 
które dopiero po mobilizacji wypełniają 
sie rezerwistami. Nie, dywizje armji nie- 
mieckiej mają być widocznie stale na sto» 
pie wojennej, by móc natychmiast, dosłow» 
nie natychmiast, rozpocząć ofenzywę. Jud 
nie powtórzą się wypadki z roku 1944, 
kiedyto korpusy niemieckie — mimo świet« 


„| nej organizacji — rozpoczynały Operacja 


w dziesiątym, dwunastym, a nawet dwu» 
dziestym dniu po wybuchu wojny. Teraz 
nadgraniczne korpusy niemieckie będą 
zdolne do natychmiastowego działania 1 
już w drugim względnie trzecim dniu 
wojny wkroczą głównemi siłami na teryto= 
rjum nieprzyjacielskie, a zaraz w następ: 
nych dniach — czwartym, piątym i Szó- 
stym — wzmocnione zostaną korpusami z 
giębi kraju, przewiezionemi jużto koleją 
jużto samochodami po budowanych obec 
nie autostradach. 

Zbrojenia Niemiec mają więc charakteg 
wybitnie ofenzywny i agresywny.  Oblie 
czone są na Szybki, błyskawiczny atak na 
ten kraj, który będzie odosobniony i zbyte 
nio ufny w papierowe pakty, Sek, ; 


Chcąc mówić o wyborze cieląt do chowu, 
na picrwszema miejscu podkreślić trzeba naj- 
dobilnicj, że zasadniczym warunkiem, które- 
mu przeznaczona na chów szluka winna od 
powiadać, jest jej pochodzenie od rodziców 
zdrowych, należycie rozwiniętych i posiadają- 
cych wysoką wartość użytkową. Ponieważ cho- 
dzi lak o buhaja, jak i przyszłe krowy dojne, 
których cieliczki mają być w przyszłosci do- 
bremi dójkami, powinno się wybierać cielęta 
od krów, dających jak najwięcej i jak najlep: 
szego mleka, a przylem lakich, które potrafią 
dobrze wykorzystywać zadawaną nm paszę. 
Takimże warunkom odpowiadać winien rów: 
nież i buhaj, użyty do rozpłodu, t. zn. ma po- 
chodzić od krów, odznaczających się temi ce- 
chami, które chcielibyśmy widzieć w jego po- 
tomstwie. Potomstwo dziedziczy w jednakowym 
stopniu cechy tak ze strony krowy, jak i bu- 
haja. 

Nie wszystkie jednak cielyta, pochodzące od 
dobrych rodżiców „zdalne będą do chowu. Na- 
leży więc wybrać do chowu tylko najsilniej- 
sze, najzdrowsze i najlepiej rozwinięte. 

Cicląt od „pierwiastek“ w zasadzie do cho- 
wu przeznaczać się nie powinno. Jeżeli jednak 
zależy nam specjalnie na potomstwie danej 
krowy, a to ze względu na jej wysoką war- 
tość hodowlaną. niejednokrotnie przychowuje 
się i takie cielęta. Przyczyną, dla której po- 
wino się jednak dać pierwszeństwo cielętom, 
mie pochodzącym od „pierwiastki“, bedzie fakt, 
źe „pierwiastki“ nie są zazwyczaj zupełnie je- 
szcze rozwinięte i zwykle dają słabsze i gorzej 
rosnące cielęta. 

Nie powinno się również chować cieląt z 
porodów bliźniaczych, a to dlatego, że są cne 
zazwyczaj mniej rozwinięte. Stwierdzono da- 
lej, że jeżeli bliźniaki są różnopieciowe tjało- 
weczka i byczek), to jałówki z takiego porodu 
są zawsze niepłodne, chowanie ich więc mija- 
łoby się całkowicie z celem. 

Wogole slarać się winniśmy przedewszyst- 
kiem o to, by=cielę, które namy wybrać do 
chowu, już w chwili urodzenia było dobrze 
zbudewane i rozwinięle. Pewną wskazówką 
pod iym względem może być dla nas ilość zę 
bow, z kióremi cielę na świat przychodzi. 
Bliższe badania lej sprawy, jak również prak- 
tyka wykazały. że u cielęcia normalnie w ło- 
nie matki rozwinięlego, powinno zaraz po uro- 
dzeniu być widocznych 8 siekaczy. Obecność 
ich świadczy o dobrym rozwoju  cielęcia. z 
drugiej jednak slrony dowodzi. że osobnik ten 
ma skłonność do wczesnej dojrzałości. Z tego 
względu, o ile mamy do czynienia z rasą póź- 
niej dojrzewającą, zadowolić nas powinna o- 
beeność u cicłęcia zaraz po jego urodzeniu się 
tylko 6 zębów, z tem. że brakujące dwa wyrźną 
się całkowicie w ciągu 2 — 3 dni. 

Trudno wyciągnąć jakieś wnioski z wyglą- 
du świeżo urodzonego cielęcia: pewną jednak- 
że wskazówką będzie tu jego waga, która po- 
winna być możliwie największa. Zależy ona 
wprawdzie od rasy, indywidualności rodziców, 
stopnia odżywiania matki itd. niemniej jed- 
nak nie powinna ona być w stosunku do wa- 
gi matki zbyl mała. Zazwyczaj przyjmuje się, 
że waga cicięcia zaraz po urodzeniu wynosić 
powinna 1/12 — 1/14 wagi dorosłej krowy. 
Oprócz tego zwracać się powinno uwagę na 
prawidłową i silną budowę calego ciała cielę- 
cia, gdyż wszystkie braki w tym względzie. 
jak: łęgowaty grzbiet, wadliwe uslawienie nóv 
itp. mogą się w późniejszym rozwoju cielęci.. 
jeszcze spotęgować, 

Pewne wnioski wvciągnąć można również 
z przyrostu żywej wagi cielęcia. który powin- 
niśmy, szczególnie w poczalkach. kontrolować. 
gdyż w ten sposób wykryć możemy nieprawi- 
dłowości w żywieniu, oraz nienormalności w 


Zbierajmy na zimę 
pokrzywy 


Nasze gospodynie dobrze wiedzą. co kurom 
dać w lecie do jedzenia, bo do rożnej karmy 
dodają i posiekaną zieleninę, Zielenina fa ku- 
rom bardzo jest potrzebna, ale właśnie w leete 
potrafią one wyszukać ją sobie same. Zało w 
zimie naprawdę gospodyni powinna pomyśleć o 
tem. bv kurom dostarczyć jakiejś namiastki pa- 
szy zielonej. Rolę tę doskonale spełniają wysu- 
szone pokrzywy, które w miarę potrzeby kru- 
szy się i dodaje do karmy wilgolnej. 

Pokrzyw nie prak nigdzie: rosną one bujnie 
koło plotów, pod stodołami, w żle utrzymanych 
sadach. Pamiętajmy więc o tem, by leraz zro- 
bić zapasy na zimę. Lepiej wvlrerać rośliny 
niezbyt wvbujałe i duze. bo le będą już złni 
twarde Po ścięchi należy pokrzywy wiązać w 
niewielkie pęczki i wieszać w miejscu ciepłem 
ł przewiewnem dla wysuszenia. Wysuszoną po- 
krzywę przechowywać najlepiej również w po 
slaci pęczków, zawieszonych w zacisznem m.ej 
sen, dbujac o to. bv jaknajmniej kruszvła się 
listków, gdyż one właśnie. jako najbardziej de- 
likalne. sa najlepiej slrawne i posiadają więk- 
szą wawiość odżywczą. 


rozwoju. Podwojenie wagi u cielęcia nastapić 
powinzo najdalej w 6 tygodni po jego urodze- 
niu. 

Że ulężone cielę powinno być wesołe i chęt- 
nie ssać, o tem wspominać nie potrzeba, gdyż 
samo przez się jest zrozumiałe, iż będzie lo 


Wie: 
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CZAS CIĘŻARNOŚCI U ZWIERZĄT 
DOMOW YHN 

Czas brzemienności u zwierząt domowych 
trwa średnio: 
u klaczy 48 i peł tygodnia, czyli 310 dni 
(zdarza się ad 330 da 419 dni), 
u krów 10 i pół tyzorlnia. czyli 
izdarza al 250 dn 250 dniz. 
u świń 17 (vgodni, czyli 120 dni (zdarza się 
109 do 133 dni), 


285 ani 


sie 


Gesi pomorskie 


oznaką jego zdrowia. Najlepiej do chowu na- 
dają się cielęta podzimowe, a to z lego wzglę- 
du. że krowy cielne, idące dzień w dzień na 
paszę zieloną, zażywają dużo ruchu, normal- 
nie się odżywiają, przeto i cielęta rodzą się 
żarowe i dobrze rozwinięte. 


Modeńskie Gazzij 


ae — miodeńskie Gazzł — z wyglądu ksz fałtu Í upierzenia podobne naszym sztrascrom. 
Wystawca: Radea komercjalny A. Krehaa z Wajmaru 


Czarno”Kniące nakrapiane z metalicznym poły skiem. Nagrodzone srebrnym medalem. 


Kaiencćarzyk hodowlany 


f5 


u owiec i kóz prawie 22 iygodnic, czyli 154 
dmi tzdarza się od 1416 do 138 dni), 

n królików 30 duni, 

kury siedzą na jajach 19 do 24, zwykle 21 
dni. indyczki 26 do 29 dni, gesi 28 do 33 dni, 
kaczki 28 do 32 dni. gołchie 17 do 19 dni. 

CZAS SSANIA ZWIERZĄC DOMOWYCH 

Źrebiętu 12 —- 18 tygodni, elelęta 8 — 20. 
jagnięta i kożlęła 15 — 20 i 6 — 9, prosięta 
6 — 8 tygodni. 


Zioła jako 
przyprawy kuchenne 


Estragon (Arlemisia Dracunulus). Rozmna- 
żany z sadzonek jest bardziej aromalyczny, 
niż z siewu. Sadzi się wiosną i jesienią w sla- 
nawisku słonecznem. po kilku lulach krzaki 
dzieli się i rozsadza. Do suszenia scina się zie- 
jle w lipcu i wiesza w cieniu. W len sposob 
wysuszone ziele zachowuje smak i zapach 
przez szereg lat. Esiragon jest doskonałą. do- 
daikową przyprawą do ogorków kwiszonych, 
marynowanych i musztardowych (z gorczyca). 
Nadaje się również bardzo dobrze, jako jeden 
ze składników przy przyrządzaniu oclu zioło- 
wego w następującej mieszaninie: świeży estra- 
gon, melisa, tymianck i rozchodnik. Jedną 
garść zmieszanych ziół bierze się na jeden litr 
octu zwykłego. Drugi, dobry przepis na ocet 
ziołowy jest następujący: dużo estragonun, ko- 
pru i pietruszki, mała — biedrzeńca, bazylji, 
tymianku, majeranku i cząbru, troszkę raty i 
szałwi, dużo cebuli. lub tepiej czosnku i jeden 
wysuszony owoc pieprzu tureckiego., Mieszani- 
ną tą, dobrze posiekaną nałeżv zapełnić butel- 
ki i zalać dobrym octem winnym. 


Ogóreczni 
G k 

Roślina l-roezna. w smaku zbliżona do 
świeżych ogórków. W czasie kwilnienia liście 
niają najsilniejszy aromat. Wysiew w grunt, 
lub skrzynki w kwietniu. Lubi ziemię i stano- 
wisko słoneczne. Może być obficie używany da 
sałat. a także do mieszanin ziołowych. Liście 
ogórecznika drobno pokrajane z oliwą i z oc- 
tem są ulubionym sosem do zimnej wołowiny. 
Do suszenia nie nadaje się. 


Selery 


Wysiew na Slałe miejsce w grunt. 

Specjalnie ulubione, jako przyprawa do 
zup wraz z pieiruszką. Mają zapach bardzo 
silny, dlatego w micszaninach zioiowych nale- 
ży je używać w małych iłościach. 


Poriulaka pospolita 


Stanowi jedna z najstarszych ziół, używa- 
nych do zup. Roślina I-roczna. Wystiewać naj- 
lepiej dwukrotnie: w marcu i czerwcu, lak, że- 
by mieć slale świeże listki do ścinania. Młode 
rośliny mają liście grube, mięsiste, o smaku 
korzennym, u roślin starszych liście maleją i 
stają się niepozorne. Używa się głównie do 
zup, lecz także, jako sałalę i jarzynę. W tym 
ostatniin wypadku przyrządza się je, jako 
szpinak, lub też je na ŝwicżo z sosem holedro- 
wym. 


Marynowanie rydzów 


Chege marvnować rydze, należy wybierać 
rydze z kapeluszami do 3 cm. w średnicy, Na- 
slępnie należy obciąć trzonki całkowicie. wy- 
płukać w zupełnie zimnej wodzie i osączyć na 
przełaku. Równocześnie gotuje się ocel z do- 
datkiem liści bobkowych, pieprzu, oraz pokra- 


janej cebuli. Do golującego się ocłu należy 
wrzucić rydze i gotować je przez 15 minut. 


Następnie należy je wyjąć i osludzić. Zimne 
układamy do garnków, lub do słojów czapka- 
mi do góry. Zalać tym samym zimnym ocletn, 
w którym poprzednio gotowaliśmy rydze. 


Badanie konia 
przy kupnie 


Kupujący konia musi się znać na pewnych 
cechach. „charakteryzujących konia zdrowego. 

Konia, którego się chce kupić. należy po- 
sławić na Iwardvym i równym placu, obejrzeć 
nogi, czy są prosle i równe. Kopvia nie mogą 
być ani wąskie, ani leż krzywe. iióg kopylą 
nie może być popękany. lecz gładki. równy, 
podeszew i strzałki nie zepsute. Śkolci ogląda- 
my nogi, badamy sławy i ścięgna, czv nie ma 
na nich zgrubień. Następnie przeprowadzamy 
kenia kłusem i stępa, przylem Irzeba dobrze 
uważać, aby nie upadł, w przeciwnym razie 
kenia nie kupować. Ssiewność w nogach onae 
cza, że koń był schwacony. względnie przecko- 
dził reumatyzm, Zbadać skórę, czy niema ed- 
parzeń, ezv włos nie wypada. Dalej oglądamy 
nozdrza. Powinny one być czyste, nie może % 
nich wypływać ciecz. W eelu zbadania zdro- 
wotneści płuc, przeprowadzamy konia 4 Strynę 
kłusem. Po biegu, o ile kaszle i oddsrha, sąs 
piąc. jest napewno chory na dychawicę. Są bẹ 
rzeczy zasadnicze, na które bozszalednie trzGe 
ba zwrócić uwagę przy kupnie konia. 


ńarmienie karpi bobikiem 


_ Łubin może być zastąpiony bez szkody bo. 
hikiem w karmieniu karpi. Musi być jednakże 
śrotowany, poniewa żtylko duże karpie potrąe 
fiłyby połknąć całe zarna, Na wyprodukowam 
nie I kg. mięsa kap natsży skarnuć niać da 
sześciu kg, haku, mr wego Wynik 
karmienia bobikrem jest mocs SCrszy od kare 
ay, łubinem, 
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DZIAŁ KO 


Do czynu! 


Wiele godzin debatowano nad tem 
Jakich Środków użyć. aby rozruszać gnu- 


śną kobictę wiejską, w jaki sposób 
tchnąć w nią zapał organizacyjny, ale 


zawsze dotąd sprawa utykała. 

Aliści nagle, bez nawoływań, wprost 
żywiołowo kobiety wielskle olbrzymiemi 
masami poczynają się garnąć w organi“ 
zację Stronnictwa Ludowego. Widzimy 
je całemi tysiącami na „Swięcie Ludo- 
wem* w maju, widzimy je na romaitych 
miejscowych uroczystościach, widzimy 
na olbrzymiej chłopskiej manifestacji w 
Nowosielcach, na uroczystościach ro- 
cznicy „Chłopskiego Czynu“ w zdumie* 
nie wprawia ludzi ich wiełka liczebność 
Wszędzie biorą masowy udział. W wie- 
lu miejscowościach po raz pierwszy tego 
roku wystąpiły jako mówczynie i to do 
olbrzymich tłumów. 

Jakto? — ta przez wszystkich za 
ciemną i gnuśną uważana kobieta wiej- 
Ska razem z chłopem do walki staje i o 
prawa dla wsi się upomina i niezgorzej 
od chłopa to czyni? — a kiedyż ona doj 
rzała do tego? 

Tak! — owiane duchem miłości dla 


wsi, bo ona naszych naibliższych jest 
gniazdem, stajemy o lepszą przyszłość 


walczyć! 

Ale kobieta wiejska nietylko w świę- 
łalnej robocie Stronnictwa potrafi chłopu 
dorównać. — Do szarej pracy kołowej 
stajemy z równym zapałem. 

Zapełniają się członkami Koła Ludo” 
we. 

Och! jak w  podgórskieji wsi 
jest o złotówkę! 

„Wolno — ci. kobieto. chleba odmó- 
wić, ale na własną, chłopską oręganizacię 

żałować!“ zachęca jedna 
| 


ciężko 


nie wolno ci 
drugą. 

Rozwiązuje się supełek chusteczki. 
gypią się drobne, drobniuśkie grosze. To 
nasze „gospodarskie“ oszczędności! — 
jak długo trzeba je było zgarniać — 
wszak są wsie, gdzie jajko zaledwie trzy 
grosze kosztuje. — Miało być tyle, tyle 
za nic! — „Na składkę pójdą, wszystko 
inne niech poczeka?" ..... 

Był raz pono w historji taki moment 
że wdowi grosz na szali wszystko inne 
przeważył. a może to druga taka chwila 
się zbliża? 

Z każdym więc dniem Koła Ludowe 
więcej liczą członków-koblet! — i wy” 
łania się zagadnienie, który zagon na 
wielkim łanię ruchu ludowego kobiecie 
powierzyć. które zagadnienia ona jest 
zdolna nailepicj wykonać? 

Najlepiejby jednak było, żeby kobiety 
same powiedziały, co chcą i co potraiią 
zrobić. Wszak najlepsze wyniki daje ta- 
ka praca, którą się dobrowolnie, w po” 


czuciu tylko obowiązku wykonuje. dlate- 
go też statut Sironnictwa Ludowego po” 
wiada, że wolno nam się kobietom łą- 
czyć w ściślejsze od Koła komórki. w 
skcele i przy pomocy tvch sekeri. be- 
dziemy mogły wykonać przez sibie nar 
kreślony program pracy. 

Taki jest cel sekcyi, które już pow- 
stalą 1 które .maią powstać? 


Jak ma wyglądać sama  organizacia 


sekcyj — to nad tem rozmyślał Zarzad 
Okr. na swojem zebraniu dnia 30. VI 


Vastanawiał się bowiem nad ogólnemi 


| się widocznie narażać na zemstę możnych i uja- 
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LE CYJEcha Nowosielec i 15 sierpnia 


wśród Polaków w Ameryce 


Nowy Jork, w sierpniu. 


Odgłosy walki z sanacją i dążenia opozycyj- 
nych stronnictw polskich odbijają się głośnem 
echem wśród Polaków w Ameryce. 

Jest to tem godniejsze uwagi. że prasa pol 
ska prawie w całości stała na usługach sana 
cji, stosując się ściśle do wskazań konsulów 
i ulegała krzykaczom stojącym na czele róż- 
nych instytucvj. biorących pieniądze i zarabia 
jących na medale i odznaczenia. 


Wprawdzie niektóre pisma jak „Monitor“ 
i „Przewodnik Kalolicki* od czasu do Czasu 
przedrukowywały nieco ważniejszych rzeczy z 
Polonii. Dziennika Narodowego, Piasta, Zielo- 
nego Szlandaru. Robotnika, Głosu Narodu. ale 
czyniły lo rzadko i dosyć nieśmiało, nie chcąc 


danie kupionej prasy 


Widok z frontu pod San Sebastian, 


ramami tej organizacji, powołał też 
Tymczasową Wojewódzkę Sekcję Ko- 
biet, aby się zajęła opracowaniem regu- 
lamiau sekcyj, uiożeniem planu pracy na 
okres najbliźszy t, j. zimę oraz, aby na 
podstawie owego regulaminu organizo- 
wała po powiatach. 


A więc kobiety, któreście już od daw- 
na myślały o takich sekcjach! — do ro- 
boty! Która tam pierwsza zajmie się 
organizowaniem kobiet w swoim powie- 
cie? — — — Jeszcze parę dni, a skoń- 
czą się prace polne, będzie na ludową 
robotę więcej czasu, ale należałoby się 
wcześniej w tei sprawie z Tymczasową 
Wojewódzką Sekcją Kobict w Krakowie 
porozumieć....... Informaciami służymy! 


Sekr. T.W.S.K. Mierzwina. 


Ze wspomnień byłej legjonisiki 


Kobiety powiatu buczackiego uchwa: 
liły kiedyś, że w uroczystości „Czynu 
Chłopskiego" wezmą masowy udział. 
Cóż, kiedy bieda stanęła na przeszkodzie 
wiele z nas niema wprost ubrania, aby 
się godnie stawić na uroczystość a już 
najgorsza sprawą to buty! Okazało 
się, że ani połowa chętnych niema bw 
tów! Uznaliśmy jednak, że stare ubra” 
nie, czy bose nogi nie mogą być powo” 
dem, aby w takiej chwili pozostać w do- 
mu. Żeby przykrości biedniejszym nie 
robić, postanowiliśmy wszystkie iść bo” 
so. Poszliśmy, ale miasto pochód bor 
sych kobiet wiejskich powitało śmiechem 
i kto się śmiał? pierwsi ów głupi 
śmiech rozpoczęli inteligenci za nimi | 
śmiali się żydzi... i wtedy to idąc w tym 


niezapomnianym pochodzie przypomnia- 
łam sobie dawne z 1920 rokui wcze” 
śniejsze jeszcze chwile, kiedy to byłam 
legionistką.... 
Stałam wtedy — pamiętam na warcie 
w garnizonowym szpitalu, w którym 
także było więzienie.  Wtedy-to jeden 
z więźniów zwrócił się do mnie i powia- 
da „Legjoneczko! rzuć ten karabin, bo 
on da geme za ciężki! * > == 
Nie o takiej Polsce marzyliśmy wte- 
dv, my legioniści. © Polsce demokraty- 
cznej, i sprawiedliwej! — czy zaprzeczy- 
cie koledzy-legioniści? — Marzyliśmy w 
te pelne okropności wojennej noce o Pol 
sce Ludowej! Nie zaprzeczycie! 
Helena z Kołatów Kowałowa, 
legionistka. 


Targi Wschodnie we Lwowie 5-10 września 


Napływ zgłoszeń na stoiska targowe 
we Lwowie w rb. był tak duży, iż musia- 
no zbudować nowy pawilon, hangar drew- 
niany oraz kilka artystycznych kiosków. 
Na tegorocznych 16. Targach Wschodnich 
we Lwowie, które odbędą się w dn. od 
5—13 września, silnie reprezentowany bę- 
dzie — jak rrzewiduie dyrekcia — prze- 
mysl samochodowy, włókienniczy z w 
działem firm łódzkich i bielskich, pozatemn 
dział ceramiki, porcelany i szkła, wresz= 
«ie ksiegarstwo, dział papierniczy i ener- 
getyczny. Wspaniale ma się zaprezento” 
wać wytwórczość rzemieślnicza pod egi- 
da 4 izb rzemieślniczych Małopolski. Prze- 
myst ludowy obcimować będzie eksponaty 
3 województw południowo-wschodnich. 
Przemysł metalurgiczny i chemiczny, w r. 


bież. powrócą do normy z najlepszego o- 
kresu. Oprócz bogatego działu rolniczego 
odbędzie się targ koni, drobiu, gołębi i 
królików oraz pokaz bydła. Jeśli idzie o 
udział zagranicy, to w oficjalnej grupie 50 
wystawców wystąpią Niemcy w jednym 
całym pawilonie, niezależnie od szeregu 
indywidualnych wystawców niemieckich. 
Liczny udział zaznacza się ze strony firm 
angielskich i holenderskich w dziale spo- 
Żywczo kolonialny m. Ponadto przybędzie 
wielu wystawców z Czechosłowacji, 
Austrii, Francii, Be'gii, Szwajcarii, Wloch 
i innvch krajów. 

W ramach targów odbędzie się wysta: 
wa pod nazwą „Nasze ier i ochrona 
przyrody, wystawa łowiecka, jak rów- 
nież pokaz i preimjiowanie psów rasowych. 


Oryginalnych korespondencyj z kraju dru- 
kowało się bardzo niewiele. Jeżeli się zaś tra- 
fiło coś ostrzejszego przeciw sanacji, lo równo- 
cześnie dawało się cukierek, ktory to równa- 
ważył i osładzał. 

Obecnie zmieniło się bardzo wiele i zmienia 
się dalej. 

Nawet prasa przeważnie pod wpływami ży- 
dowskiemi zostająca, jest już  ostrożniejsza. 
Opozycję w Polsce ujrzała, przestała ja lekce- 
ważyć i w niektórych momentach zachowuje 
się tak, by się jej zanadto nie narazić. A nuż się 
coś zmieni! Tacy ludzie zawsze starają się trzy- 
mać z mocniejszymi! A kto wie, czy opozycja 
zwycięską nie będzie. 

Wielka manifestacja w Nowosielcach zro- 
biła tu w Amervce ogromne wrażenie, choć po- 
czątkowo przyszły wiadomości, że była ona 
opanowana przez sanację. Sam fakt zebrania 
się w jednem miejscu takiej masy chłopów nie 


mógł pozostać bez wpływu, a cóż dopiero gdy 
nadesziy wiadomości o zachowaniu się tłumów. 
Jaka była ich posława i słanowczo wysuwane 
postulaty, o tem bardzo obszerne i naogoł zgod- 
ne z prawdą sprawozdania zamieściły między 
innemi: Monitor. Dziennik Zjednoczenia, Pits- 
burczanin, Przewodnik Katolicki, W komenla- 
rzach od redakcji dodawano, że wypadek tak 
wielkiej wagi musi w Polsce spowodować zmia- 
ny albo może przynieść przykre i niebezpiecz- 
ne następstwa. Prasa zosłająca na służbie sa- 
nacji vmMa się rzecz sama przekręcać, po- 
maniejszać i bagalelizować. 

Niezależna prasa polska w Ameryce zaczęła 
się też coraz więcej zajmować emigtantami pol- 
skimi, żyjącemi na wygnaniu, a  szezególnie 
Korfantym i Witosem. przypominając ich preze- 
szłość i zasługi dla kraju. Między innemi uka- 
zał się w tveh pismach obszerny wywiad re- 
daktora Wiewióry z p. Mermelem z Chicago na 
temat Witosa. 

Jeszcze większe poruszenie wywołały 
wiadomości o olbrzymich manifestacjach 
dniu 15 sierpnia, urządzonych przez stronniciwa 
opozycyjne i zupełnym niepowodzeniu sanae ji. 

Masy tutejsze ogłupiane i oszukiwane, kar- 
mione fałszywemi wiadomościami. zaczynają 
się budzić, oczy przecierać i prawdę widzieć. 
A widzieć nie taką, jak ją dotąd pokazywali 
różni kuylarze, ale taką, jaką ona jest A to 
już znaczy wicle. 

Trzeba wiedzieć, że emigracja nasza sklada 
się w ogromnej większości z chłopów, pocho- 
dzącech ze wszystkich dzielnie polskich. Wielu 
z emigrantów tych brało udział w ruchu ludo- 
wym i przez długi czas utrzymywało z nim ży- 
wy kontakt, zaznaczając swoją przynależność 
jnżlo do „Piasta“, już do „Wyzwolenia”, a daw- 
niej także do grupy Stapińskiego. Chłopi z Ma- 
łopolski szczególnie interesowali się Witosem. 


sin 


tu 
w 


Wszystko się raptownie zmieniło, gdy w ro- 
ku 1925 przyszła sunacja i zdobyła wpływ na 
wszystkie niemał poważniejsze instytucje. Ma- 
sv albo poszły za przykładem kierowników, 
albo też machnęły ręką na wszyslko i zajęły 
się sobą. Uwielbianemu do niedawna Wilosa- 
wi zaczęły się svpać na głowę zarzuty i oszezer- 
stwa. Zapomniano o dawnych zasługach i sym- 
patjach. chwycana się oburącz nowej. szumnej 
ewangelii głoszonej przez licznych wynajęlych 
proroków, która miała Polskę przemienić w 
Eas 

Entuzjazm dla sanacji, kult gwałtu i kija 
zyskał tu bardzo wielu zwolenników. Przecho- 
dziła to nieraz w jakiś szał. którego sie nie dała 
ani zrozumieć, ani opanować. „Radosna twór- 
cześć” imponowała i zdobywała. O następ- 
stwach chyba pisać nie potrzebuję. Są nimi: 2 
jednej strony zupełne zobojętnienie w ogrom- 
nej wiekszości Polaków, z drugiej słnżalstwo, 
deprawacja, obłuda i gonitwa za zyskiem. 


Licznym delegacjom, które wvjeżdzały do 
Polski pokazywano to, co moglo przynieść: 


chwałę sanacji, zaś rzeczywistość skwapliwie 
zakrywano. 

I w iym kierunku nieco się już zmieniło, 
gdyż n, p. część osłalniej wycieczki nie tylko 


ujrzała, co chciała w Polsce widzieć, ale dotar- 


ła do różnych ludzi z opozycji, a nawet do 
emigrantów w Czechosłowacji. 

Na skutek inicjatywy emigrantów z Mało- 
polski pochodzących zaczęto zbierać składki, 


ażeby chłopom w Polsce przyjść z pomocą. 
Y p przyj p g 


w. J. 


Pociąg roztrzaskał IurManK pod (ołonariem 


W ub. środę, około godz. 11.15, na 
przejeździe kolejowym pod Gołonogiem, 
bok kolonji Tworzej, wydarzyła się kata- 
strofa kolejowa, która tylko cudem nie po- 
ciągnęła za sobą ofiar z życia ludzkiego. 

Pociąg osobowy, zdążający od strony 
Strzemieszyc do Gołonoga, pelną parą na- 
iechał na wóz Pawła Markiewicza z Golo- 
noga, rozbijając go w kawalki. Koń zo- 
stał zabity, a z wozu pozostały szczątki, 
które zbierano na przestrzeni kilkudzies.ę- 
ciu metrów. Furman cudem prawie ocalał, 
zeskakując z wozu w ostatnim niemal mo- 
mencie. 

Winę wypadku ponoszą władze ko- 
lejowe, bo przejazd ten jest nieobsługiwa- 
ny i w czasie największegó ruchu pocią- 
gów n.e A A. PRE Że wy- 


padek miał miejsce w dzień, bo a 
Haaa się ocalić, W nocy lub choćby tylk 
wieczorem, człowiek ten byłby aa 
podzielił los swego konia. 

W ciagu ostatnich miesięcy na przeje- 
dzie tym wydarzyło się już kilka podob- 
nych-wypadków, a mimo to władze kole- 
jowe dotąd nie zabezpicczyły przejazdu, 
zwanego „przejazdem śmierci", 

Wszak nie można przypuszczać, ażeby. 
obojętnem im było życie ludzie, codziennić* 
prawie narażone na niebezpieczeństwa, 
Przejazd pod Golonogiem winien być na- 
tychmiast zabezpieczony i sadzić należy, 
że władze policyjne wystąpią z wnioskiem 
o należyte zabezpieczenie „przejazdu 
śmierc", 


OSADNICTWO POLSKIE W BRAZYLII 


W związku z przypadającem w roku 
bieżącym trzydziestoleciem Towarzystwa 
polskiego w Sao Paulo, warto przypomniec, 
że początki kolonizacji polskiej w Brazylii 
sięgają drugiej połowy 19-go wieku. Zapo- 
czątkował ją w r. 1869 Edmund Saporski, 
kióremu zawdzięczać należy kolonizację 
Parany przez Poiaków. Ilość pierwszych 
osadników polskich wynosiła 164 Osoby, 
w kilka lat później przybywa do Parany 
druga większa partja emigrantów polskich, 
składająca się z 64 rodzin, tj. przeszło 200 
osób. W ciągu następnych 15 lat przybyło 
do Parany około 699 Polaków, z których 
część osiedliła się w stanach Santa Catha- 
ina i Ro Grande do Sul. 

Okres od 1890 do 1895 r. wykazuje du- 
że nasilenie ruchu emigracyjnego do Bra- 


zyljii w okresie tym przybywa ponad 63 
tysięcy osadników polskich, którzy osie- 
dlają się w różnych okolicach. Dalsze la « 
aż do roku 1907 wykazują słabe natężen.e 
ruchu emigracyjnego z Polski, W czasie 
wielkej wojny emigracja ustaje zupelnie 4 
rozpoczyna się znowu w roku 1919, w 
którym to wyjechało zaledwie 37 osób. W 
latach następny ruch emigracyjny do Bra- 
zylji wykazuje wzrost, aż do roku 1930, 
poczem następuje znaczny spadek. 

Ostatnio odbywa się zorganizowany 
ruch osadniczy z Polski na kolonię „Orzeł 
R ały* w stanie Espirito Santo, na kolonię 
„Morska Wola“ Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej w Paranie, oraz na tereny dwóch 
przedsiębiorstw brazylijskich w Rio Gran< 
de do Sul i w Paranie, 
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D uchu ludowego 
Z uroczysfości poświęcenia sziandara 


w pow. brzozowskim 


Dnia 9 sierpnia br. w Dydni pow. Brzozów, 
odbyła się poświęcenie sztandaru 5. L. Na uro- 
czystość poświęcenia przybyło okolo 5 tys. Iu- 
dawców z Brzozowskiego, oraz delegacje ze 
sztandarami z Rzeszowskiego i  Sanockiego, 
nadlo przyjechali jako prelegenci prezes okr. 
Bruno Gruszka I ks. pułk, Panaś Poświęcenia 
dokonał ks. Lach, który także w okolicznościo- 
wem kazanin życzył ludowcom pomyślnych 
wyników w pracy. Po uroczystości wręczenia 
sztandaru chorążemu, odbyła się defilada. Z 


pięknie przybranej trybuny wygłosili przemó- 
wienia ks. Panaś na temat gospodarczy i pre- 
zes (iruszka na temat polityczny. Pod koniec 


zebrania zabrał głos prezes Zarządu pow. mgr. 
bżuła. 


W przerwach między przemówieniami śpie- 
wał chór dziewcząt. P. Alojzy Nieznański od- 
deklnmował cięlą satyrę przeciwko sanacji. 
Uroczystość wypadła imponująco. 

: W. Dżula 


[są = 
Nowe sziandary ludowe w Brzeskiem 


7 początkiem sierpnia odbyło się poświęce- 
nie sztandaru ludowego w Bielczy, pow. Brze- 
sko. Po nabożeństwie zebrani udali się poeho- 
dem na miejsce zgromadzenia, gdzie po prze- 
mówieniu miejscowego prczesa Franciszka Pu- 
dły nastąpiło wbijanie pamiątkowych gwoż- 
dzi, następnie powołano do prezydjum Iran- 
ciszka  Niedojadłę, Pasierha Władysława i 
Bernndego Slanisława. W skład prezydjum 
honorowego weszli: Nita Stanisław z Szczuro- 
wej, Cholewa z Borzęciny i Ozorek z Rylowej. 
Przemawiali: Nila Stanisław, Pabjan Mateusz 
z Łoniowej,  Niedojadło Fr. wygłosił dłuższy 
referat polityezno - gospodarczy, dr. Witek 
mówił o sprawach organizacyjnych, Stee wzy- 
wał kobiety do organizacji, w imieniu młodzie- 
ży zabierał głos Rasak Stanisław. Przemówie- 
nia przeplalano deklamacjami i śpiewami lu- 
dowemi. Po odspiewaniu pieśni „Gdy naród do 
boju“ zgromadzenie zamknięło. 


Bernady Stanisław. 
* 


$ * 


Wdniu 9 sierpnia święcono sztandar ludo- 
wy w Przyborowie pow. Brzesko. W uroczy- 
stości wzięło udział 8 sztandarów. Po nabo- 
żeństwie odbyło się publiczne zgromadzenie, 
któremu przewodniczyli: Jan Kranczak z 
Przyborowa, Władysław Grzyb z Łęk i Stani- 
sław Bernardy. Do honorowego prezydjum za- 
proszono: Stanisława Cholewę z Borzęcina, 
Stanisławą Dadeja z Maszkienie i Michała Ste 
ca z Jadownik. Referat wygłosił dr. Witek, po- 
tem przemawiali: Poniecki z Krakowa, Vrane. 
Pudło, Karczowa z Poręby Spylkowskiej do 


Poświęcenie szłendaru 


w Tarnowskiem 

Pow. Tarnów. Onegdaj odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru w Zalasowej, powiat 
Tarnów przy udziale około ys. ludzi. W po- 
chodzie wzięła udział _ banderja i rowerzyści. 
Zgromadzenie odbyło się na obejściu p. Bardy 
Woj. Na trybunie, ubranej zielenią, zasiadło 
prezydjum z J. Jopem z Szymwałdu jako prze- 
wodniczącym. Zebranie zagaił p. R. Papuga, a 
jego córka oddeklamowała piękny wiersz, po- 
święcony prezesowi Witosowi, poczem przema 
wiali: p. Witek Wł. ze Śmigna, adw. Rozwadow- 
ski i adw. Chmiel z Tarnowa i inni mówcy. Zło- 
tv gwóżdź imieniem prczesa Witosa wbił do 
drzewca p. Wilek Wł. prezes powiatowy, na- 
stępnie uchwalono rezolucję. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego zgromadzenie zamknięto. 


Nowy sztandar 
w Tarnobrzeskiem 


Pow. Tarnobrzeg. W połowie sierpnia br. 
odbyło się poświęcenie sztandaru Koła Ludowe- 
go we Wrzawach. Po nabożeństwie ruszył po- 
chód w ilości około 6 tys. na błonia, gdzie odby- 
ło się zgromadzenie, zagajone przez miejscowe- 
fo prezesa Karola Brodę. Przemówienia wygło- 
sili dr. Madej, hon. prezes Zarządu pow. i Fr. 
Korga prezes Zarządu pow. oraz WŁ. Kozioł, Wł. 
Bańcer i inni.  Dekluamowała St. Szalkówna z 
Wrzaw,a chór ze Skowierzyna odśpiewał szereg 


pieśni. l 


Karol Rroda, prezes Koła we Wrzawach 


Z Bocheńskiego 


Pow. Bochnia. W Wiśniczu Starym dnia 9 
sterpnia święcono sztandar ludowy, poczem od- 
było się zgromadzenie, w klórem wzięło udział 
5 tys. ludowców z 9-cioma sztandarami. Zagaił 
prezes miejscowego Koła Bereta Franciszek. Do 
prezydjum powołano Łiszkę Władysławs i Bce- 
retę Franciszka. Przemawiali:  Ryncarz, Woj- 
cicch Samek, Kocan Władysław, Twaróg, Jan 
Jeziorek, Nizioł i Putówna z Kobyla. Deklamo- 
wali: Cabałówna, Krzywda. 

Sekretarz Bereta Franciszek 


Z Mieleckiego 


Pow. Mielec. Dnia 9 sierpnia Koło Ludowe 
w Rudzie Dobrzańskiej święciło sztandar ludo- 
wy. Na uroczystość zeszło się około 5 tys. ludzi. 
Przetnawiali: Jan Rłachowicz, Zięba Michał, dr. 
Weryński, Feląg Józef, Mroczkowa  Michalina,- 
deklamowały: Świątkówna, Kozłówna. Chór 
młodzicży śpiewał pieśni ludowe.  Przewodni- 
czyli: Jan Błachowicz i Stanek  Maksymiljan, 
W dniu tej uroczystości zdarzyła się rzecz bar- 
dzo przykra, mianowicie w czasie marszu po 
chód zalrzymał się we wsi Rzemień, dokąd 
miał nadjechać poczet z nowym sztandarem 
Muzyka zagrała hymn narodowy, ludzie pow- 
stali z szacunkiem, tyłko komendant miejscowej 
policji nie raczył się poruszyć z miejsca. 
„ Obecny. 


kobiet. Dalej Stee, Kusiak. Skóra, Rernady i 
wielu innych. Po deklamacjach odbyło się uro- 
czyste wręczenie sztandaru miejscowemu pre- 
zesowi Władysławowi Pasierbowi. Po odśpie- 
waniu pieśni „Gdy naród do boju“ i hymnu 
państwowego, zakończono tę piękną uroczy- 
slość. 
Zarząd Koła. 


A S 


ILEŻ 


wie konferencja prezesów powiatowych S. L. 
z calego województwa warszawskiego. Począ- 
tek obrad o godz. 10-ej rano. Zbiórka w Sekre- 
tarjacie Naszelnym S. L, w Waęszawie przy ul. 
Chmielnej Nr. 110. Na porządku dziennym har- 
dzo ważne sprawy organizacyjne. Obecność pre- 
zesów lub ich zastępców obowiązkowa. 
(—) Andrzej Czapski, 
prezes Zarządu Wojewódzkiego. 


POW. PUŁAWY: W dniu 20 września o go- 
dzinie ti-cj przed południem w Karczmiskach, 
w domn p. Karasia Wawrzyńca odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Pow. oraz konferencja 
prezesów Kół S. L. i działaczy z całego powia- 
tu. na której omawiane będą bardzo ważne 
sprawy organizacyjne. Przybycie wszystkich 
obowiązkowe i konieczne. 


—) St. Kot — prezes pow. S. L. 
( p 
s$ 


Pow. Brzeziny: W dn. 12 września o godz. 
-ej popoł. u ob. Jaskułowskiego w Bendzeli- 
nie odbędzie się zebranie Zarządu Pow. S L. 
Sprawy wyjątkowo ważne, wobec czego obo- 
wiązuje się wszystkich członków Zarządu do 
koniecznego przybycia. 

* 

Pow. Biłgoraj: W dniu 13 września o godz. 
12-ej w Biłgoraju odbędzie się zebranie Zarzą- 
du Powialowego S. L. w lokalu ob. Fr. Mrocz- 
ka. Przybycie wszystkich członków Zarządu 
jest konieczne. 


(—) F. Mroczek — Prezes Z. P 


Katedra na Jasnej Górze w Częstochowie, gdzie odbył się Plenarny Synod Polskiego Epi- 


skopatu = 


Z tuchu organizacyjnego 
Stronnictwa Ludowego 


POW. RADZYŃ: W niedzielę, 6 września o 
godzinie 13-ej odbędzie się w Międzyrzeczu 
w Sekretarjacie (przy ul. Warszawskiej) zebra- 
nie Zarządu Pow. i prezesów Kół Stronnictwa 
Ludowego z całego powiatu. Przybycie obo- 
wiązkowc. Sprawy bardzo ważne. 

(—) J. Jeleszuk — prezes pow. 
a 


POW. OPOCZNO: W dniu 15 września o 
godz. 1-ej p. p. odbędzie się w Opocznie zebra- 
nie Zarządów wszystkich Kół S. L. z całego po- 
wiatu. Jeżeliby który z członków Zarządu nie 
mógł przybyć, proszę wydelegować jednego z 
członków Koła, aby był komplet z kazdego Ko- 
ła po 4-ch. Sprawy bardzo ważne — przybycie 
obowiązkowe. 

(—) Józef Tomasik — prezes. 
. 


POW. OLKUSZ: W dniu 4 października od 
będzie się w Olkuszu poświęcenie sztandaru po- 
wiatowego. Dla północnej części powialu, zo- 
stanie — akt wręczenia szłandaru dokonany 
; Łanach Wielkich w dniu 1l-go października. 

oła Stronnictwa Ludowego prześlą pod adre- 
sem: St, Mirek, Zagórowa- pocz. Skała k/Qjco- 
wa do dnia 7 września wykazy ludzi, klórym 
ZarządyPowiatowy prześle gwoździe sztandaro- 
we. Również Koła prześlą zebraną gotówkę na 
sztandar jak najrychlej. 

Zgłaszać Żądania odbycia zebrań i kursów 
w okresie jesiennym i zimowym. 

(—) St. Mirek — prezes pow. 
s 


BACZNOŚĆ WOJEWÓDZTWO KIELECKIE 
I POW. KIELCE! 


Z dniem 15-go sierpnia został otwarty 
w Kielcach sekretarjat wojewódzki Str. Ludo- 
wego przy nl, Wesołej 27, gdzie mieścić się bę- 
dzie również sekretarjat powiatowy. Czynny 
będzie w każdy wtorek i piątek od godziny 
10-ej do 3 p. p. Można będzie w sekrelarjacie 
nabywać gazety ludowe jak: „Zielony Śztan- 
darii „Basta 
e 
POW. SOCHACZEWSKI: W dn. 8 września 
r. odbedzie się zebranie prezesów, sekreta- 
rzy i wszystkich działaczy Stronnictwa Ludo- 
wego na pow. sohaczewski. Zebranie odbędzie 
się o godzinie 10-ej w sekrelarjacie Stronnic- 
twa Ludowego w Sochaczewie (u p. Pyraka|. 
(—) W. Guzik — sekretarz pow. 
s 


RACZNOŚĆ WOJ. WARSZAWSKIE: W dnin 
s września, w niedzielę odbędzie się w Warszą- 


b. 
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W KOPENHADZE podpisano polsko-duń. 
ski układ handlowy, który obowiązywać będzie 
w ciągu roku Wszystkie dotychczaswę ukla- 
dy kontyngentowe pomiędzy Polską a Danią, 
począwszy od roku 1933 zawierane były na 
okresy czteromiesięczne, Układ podpisał ze 
strony polskiej poseł R. P, Starzewski, 
STRAJK OKUPACYJNY w fabryce „Nep- 
tun“ w Końskich został zlikwidowany, Po zwo- 
łanej z inicjatywy inspektora pracy konferencji 
przedstawicieli zarządu i robotników fabryki 
graz komitetu obywatelskiego miasta Koń- 
skich 
W ten sposóh w bieżącym tygodniu zlikwi- 
dowany został pomyślnie 4-ty z kolei zatarg o 
płace na tezon woj, kieleckiego. 
W DREŹNIE rozpoczęły się obrady Pierw- 
szego Zjazdu Ogrodników Niemieckich, zorga- 
nizowanego przez | zw, „Reichsnahrstande, Ww 
ach bierze udział ‘okolo 10,000 uczestni- 
ków 
Równocześnie odbyła się wystawa ogrod- 
niczą, 
w JOKOHAMIE powstało 2 inicjatywy 
konsula honorowego i przy poparciu poszlstwa 
P., japońsko _ polskie stwarzyszenie han- 
dlowe, którego zadaniem jest popieranie współ 
pracy gospodarczej „pomiędzy obu krajami, 
Środkami do osiągnięcia tego celu będą bada- 
nia i studja nad położeniem gospodarczym 
Polski i możliwościami importowo - eksporto. 
wymi oraz wydawanie miesięcznika, 
BUDOWA SUSZARNI GRZYBÓW, W 
Puszczy Rudnickiej, będącej jednym z naj- 
większych rezerwuarów grzybów na ziemiach 
północno „ wschodnich, wybudowana zostala 
ostatnio suszarnia grzybów, mająca nowo- 
czesne urządzenia techniczne, Powstanie su- 
szarni, której brak dawał się na Wileńszczyżdie 
poważnie odczuwać, przyczyni się niewątpliwie 
do wzrostu popytu na surowiec, 

BEZ ŻYDOWSKIEGO POŚREDNIKA, W 
czasie od 17 do 22 bm, wydział komisowy 
Kasy Targowej w Warszawie dokonał sprze- 
daży — dostarczonej bezpośrednio od roln- 
ków ewentualnie od spółdzielni rolniczych 
trzody w ilości 765 sztuk o wadze 102.642 kg, 
i wypłacił rolnikom kwotę 88,639.42 zł, Oprócz 
trzody żywej wydział komisowy” Kasy Targo- 
wej sprzedał 670,2 świń bitych, o wadze 
28,228,05 kg., wypłacając rolnikom kwotę -— 
3029968 zł. Przeciętna cena za świnię bitą 
»jnądia 1,07, zaś za trzodę żywą 0,86 za 

e, 

EKSPANASJA NIEMIEC W JUGOSŁAWII 
Pewna grupa kapitalistów niemieckich prowa: 
dzi rokowania w Białogrodzie w celu uzyska- 
nia koncesji na budowę fabryki automobili w 
Nowym Sadzie. Fabryką ta budowałaby rów- 
nież czołgi dla armji, x 
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WP. Jabłoński Jan. Zbyt osobiste, nie može» 
zamieścić. 

WP. S. F. Rozwlekły, nie pójdzie. 

WP. Głodowski Tomasz. Chętniebyśmy za- 

mieścili, ale skonfiskują. 

WP. Jan Madejczyk. — Komunikat o po- 
święceniu szlandaru przyszedł już za późno, 
dlatego nie zamieściliśmy (Osiek). 

WP. Stanisław Sapyta. — Legitymacje mo- 
żemy wysłać iylko za gotówkę, albo na po- 
krycie wekslowe. 

Koło Ludowe w Zabłociu. — O wypadku 
pobicia przez policję, trzeba będzie zrobić do- 
niesienie do prokurałora, trzeba jednak na to 
mieć świadków i podać ich. 

WP. Stanisław Mikuła. — Podanie o rentę 
po zaginionym svnie, należy wnieść do Izby 
Skarbowej, Wydział rent i emerytur w Krako- 
wie, ul. Skarbowa 2. Termin wnoszenia podań 
keńczy się w listopadzie. Gdyby trzeba było 
pomocy prawnej, pomożemy. 

WP. Fr. K. Wileńskie. — O ile brat nie 
chce dobrowolnie dać pieniędzy, należałoby go 
zaskarżyć, choć to kwota nie wielka, więc na- 
leżałohy próbować ugody. Można brata upom- 
nieć jeszcze. Weksla nie można protestować, 
ale może on posłużyć za podstawę do skargi. 
Na żądanie podajemy adres adwokata w Dę- 
bicv: Dr. Józef Sado, Dębica. 

WP. Karol Kukiełka. — Nie możemy panu 
nic w tem poradzić, można tylko drogą poro- 
zumienia i prośby zrobić to, hy gdzieindziej 
stawiano brodła. Mógłby pan zwrócić się z ta- 
ką prośbą do starostwa. 


NOTOWANIA GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 
z dnia 31 sierpnia 1936 r. 


Papiery państwowe: 

5 proc. poż. konwersyjna 47.00 — 46.00, ost. 
drobne, 6 proc. poż. dolarowa 61.50, 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 48.75 — 49.00, ost. drobne, 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe, serja V 
41.75 — 44.50 — 44.75, 3 proc. poż. inwestycyj- 
na I em. pojed. 63.00, I ein. serje 77.00, 

Akcje: 

Bank Polski 97.00, Węgiel 14.25, 

12.50, Słarachowice 32.50. 


Dewizy: 

Belgia 89.68, Holandia 360.80, Kopenhaga 
119.35, Londyn 26.72, Nowy Jork czek 5.31 i 
jedna czwarta, Nowy Jork kabel 5.31 i trzy 
ósme, Paryż 34.98 i pół, Praga 21.96, Sztokholm 
137.80, Szwajcarja 173.20, Helsinki 11.79. 


Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Dillonowska 51.00, dolarowa 80.75, stabili- 
zacyjna 70.00, warszawska 42.00, śląska 43.00. 


Waluty: 

Belgi bejgijskie 89.86 — 89.43, Dolary St. 
Zjedn. 5.32 — 5.29, Dolary kanadyjskie 5.31 — 
5.28, Floreny: holenderskie 362.52 — 359.80, 
Franki francuskie 35.05 i pół — 34.89 i pół, 
Franki szwajcarskie 173.54 — 172.70, Funty 
angielskie 26.79 — 26.63, Guideny gdańskie 
100.20 — 99.80, Korony czeskie 20.10 — 19.70, 
Korony duńskie 119.64 — 118.80, Korony nor- 
weskie 134.63 — 133.65, Korony szwedzkie 
138.13 — 137.15, Liry włoskie 36.50 — 34.50, 
Marki niemieckie 138.00 — 133.00, Marki fiń- 
skie 11.82 — 11.60. Marki niemieckie srebrne 
149.00 — 144,00. Szylingi austrjackie 99.00 — 
98.00. > 


my 


Lilpop 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACIŻ 
z dnia 31 sierpnia 1936 r. 
Ceny rozumieją się za 100 kg. w złotych parytet was 
gon Katowice, w handlu hurtowym, w ładunkach was 
gonowych. 


` Kursy ustalone na podstawie: 
Nazwa towaru: Cen transakc. Cen orjentacę 
ad da od da 
Żyto — — 16,— 16,25 
Pszenica jednolita 22,50 — 2- 2,75 
Pszenica zbierana — = 2i, — 21,75 
Owies jednolity — — 15~ 16— 
Owies zbierany 14,50 14,75 14,25 14,75 
Jęczmień na kaszę 17,50 — 17,25 18,— 
Jęczmień pastewny = 16,25  17,— 
Fasola biala — 2%4,— B, 
Fasola krasa | — — 2,— 25, 
Groch Victoria — —  28,— 30,= 
Grech palny = = 2— 22m 
Mąka ziemniaczana superior — æ $3,—= 34,— 
Mak - —  75,—  78,— 
Kukurydza — — 15,50 16,50 
Mąka pszenna g. 1 0-20% 37,50 — 37,— 37,50 
Mąka pszenna g. IA 0-45% — — 36,— 35,50 
Maka pszenna g. IB 0-550% = — 35,50 36,— 
Mąka pszenna g. IC 06095 3550  —' 35— 35,50 
Mąka pszenna g. ID 0-650 34,25 84,50 3ł,— 34,50 
Maka pszenna g. IID 45-65%% — = 22,25 23,35 
Mąka żytnia wyciąg. 0-307% 25,25 — 5— 25,50 
Mąka żytnia gat. I 0-500% 24,50 25,— 24,50 25— 
Mąka żytnia g. I 0-65% 24, — — 246,— 24,50 
Mąka żytnia gat. I! 50-65% 18,75 — 18,50  19,— 
Mąka żytnia poślednia 

ponad 65% - — 165 Mm- 
Mąka żytnia razowa 0-9577 ma =  2,— 21,50 
Otręhy pszenne grube 

przem. stand. — — 10,25 10,50 
Otręby pszenne średnia 10,— 1075 9,75 10,25 
Otręby pszenne miałkie — Ca 8.— 9,50 
Otręby żytnie 10,25 — 10,— 10,25 
Kuchy lniane 17,40 17,50 17,50 17,75 
Kuchy rzepakowa — — 13,25 12,75 
Kuchy slanecznikowe 43-44% = — 15,75 16,78 
Śrut słonecznikowy 31 36% — = 13,75 14,75 
Śrut z pestek palmowych 19 21% 

w tem 1% tluszczu —_ == 1150 12,50 
Słoma prasowana = a 38,75 4,25 
Siano łąkowe — — 4,75 5,75 
Siano koniczyna = ad 5,75 6,75 


Nasiona: 
Wyka = D— 2.. 
Ogólny obrót; 1.100 ton. Usposobienię spokojne, aj 
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KATOWICE (PRZENIESIENIE  SŁUŻBO Cieszyn. (Likwidacja Śl. Zakładu! gdyż tylko w tem opakowoniu z nume- 
WE). Prokurator Sądu Apelacyjnego w Kalo- Wychowawczego). rem Urz ędu Pałentowe go na bokach 


wiecach przeniósł podprokuratora Sądu Okrę- 
gowego. Zygmunta Iodoreckiego z Rybnika na 
stanowisko podprokuratora Sądu Okręgowego 
w kKalowicach. 


Z SALI SĄDOWEJ. Przed Sądem („mrodzkim 
w Katowicach odpowiadali włamywacze, karol 
Hornas i Slefan Respondek, ktorzy włamali 
się do mieszkania urzędnika Zadęckiego, krad- 
nąc większą ilość garderoby. Sąd skazał ich 
za to na 7 miesięcy więzienia. 


Jowiat Rybnik 


RYBNIK (KARA ZA NADUŻYCIA DEWI- 
ZOWE). Dnia 27 sierpnia br. odbyła się przed 
sądem w Rybniku rozprawa przeciwko Wilhel- 
mowi Machoczkowi z Ochojca, pow. rybnickie- 
go. który na przejściu granicziuem zataił przed 
strażnikiem celnym posiadaną przy sobie go- 
tówkę. Sąd skazał Machoczka na 6 miesięcy 
więzienia, oraz 200 zł. grzywny. na ponoszenie 
kosztów sądowych i konfiskałę zajętych pie- 
niędzy. 

NIEDOBCZYCE (POŻAR). W ub. tygodniu 
wybuchł pożar w stodole Juljusza Konieczne- 
go. która spłonęła doszczętnie wraz z tego- 
recznemi zbiorami. Szkoda wynosi około 2000 
zł. 


Powiat Dszczyna 


Z POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ W 
PSZCZYNIE. Na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej w Pszczynie podano do wiadomości, 
że poświęcenie nowego sladjonu nastąpi w dn. 
13 września. Około 3 tys. zł. przeznaczono na 
nagrody dla zawodników. Rada miejska obni- 
żyła nastepnie ubój w rzeźni miejskiej jak na- 
stępuje: za ubój cieląt z 2,50 na 2 zł, a za ubój 
owiec z 2.50 na 1.50 zł. 

Wkceńcu zajmowano się planem robót miej- 
skich na przyszłe 4 lata. Potrzebne na ten cel 
fundusze, miasto ma otrzymać z Funduszu 
Pracy. 

STARY BIERUŃ (POŻAR MŁYNA). W ub. 
tygodniu spalił się młyn, należący do Maksy- 
miljana Piekoczewskiego. Straty wynoszą oko- 
ło 60.000 zł. 


Powiat Cieszyn 


Cieszyn. (Somobójstwo) Dnia 23 
sierpnia br. popełnił , samobójstwo przez 
zażycie kwasu solnego tjeiaki Górnik 
Franciszek z Bobrku. ; 

Bładnice Dolne (Napad rabunkowy) 
W nocy na 25 sierpnia br. nieznani 
sprawcy weszli przez okno do mieszka- 
nia rolnika Józefa Sztwiertni Po stero- 
zowaniu właściciela złodzieje skradli 5 
kompletnych ubrań. futra, złoty zegarek 
i kilka złotych gotówki, 

W czasie ucieczki włamywacze po- 
rzucili garderobę obok domu. 

Dzwon Źwirki i Wigury w Cieszynie. 
Dnia 25 sierpnia odbyła się w magistra” 
cie konferencja w sprawie mnieszczenia 
dzwonu Źwirki i Wigury, który został 
wykonany w Sanoku z materjałów ze- 
branych drogą składek, w której to akcii 
wzięła udział cała Polska. Dzwon waży 
1300 kg. i ma średnicę 160 cm. Dzwou 
ten miał być umieszczony w Cierlicku 
Wobec trudności postanowiono umieścić 
dzwon w Cieszynie. Ze względu na to 
że urnieszczenie dzwonu w jednej z wież 
kościelnych okazało się nieinożliwetn, a 
inicjatorzy fundacji dzwonu okazali go- 
towość zbudowania osobnej wieży dla 
niego, zaproponował reprezentant Pola- 
ków z Czechosłowacji umieszczenie 
dzwonu Żwirki i Wigury na górze zam 
kowci, skąd głos jego może dochodzić 
daleko za Olzę. Dzwon zostanie prze- 
wieziony do Cieszyna w dzień rocznicy 
katastrofy cierlickiejj a prowizorycznie 
umieszczony będzie w jednym z kruż- 
ganków muzeum miejskiego. 

Z ISTEBNEJ. Dyrektorem sana- 
torjum im, Marsz. Piłsudskiego miano- 
wano p. Antoniego Popiołka, kpt. rez. b 
nauczyciela i urzędnika Koncernu Don- 
nersmarck w Świętowiłowicach. P. Po- 
piołek pochodzi ze znanej rodziny Po- 
piołków z Zawady powiatu frysztackie* 
go. 


Z dniem 31 marca 1937 r. z powodu 
nierentowności, zostanie Sląski Zakład 
Wychowawczy w Cieszynie zlikwidowa” 


ny. W budvnkach Zakładu ma znaleść 
pomieszczenie 1. zw. uniwersytet. lu- 
dowy. 


Ogrodzona (Odsłonięcie sztandaru S 
L) W dniu 13 września, a nie 6 sierpnia 
jak poprzednio podano odbędzie się uro” 
czyste odsłonięcie sztandaru Stronnictwa 
Ludowego Koła w Ogrodzonej p. Cic- 
szyn, z następującem programem: 1) o 
godz. 9 zbiórka i powitanie gości w O- 
grodzoncj obok sklepu Pszczółki (daw” 
niej Klapholz) 2)godz. 9.30 wymarsz na 
łąkę p. Grzybka gdzie nastąpi uroczyste 
odsłonięcie sztandaru. 3) przemówienia 
okolicznościone. śpiewy i deklamacie. +) 
Przysięga na wierność sztandarowi. 5) 
Wobiianie gwoździ 1 wpisywanie się do 
księgi pamiątkowej. 6) Zakończenie. Po 
zakończeniu wspólny obiad. 

Popołudniu o godz. 2 zabawa ludowa 


OGRODZONA. Dnia 23 sierpnia br 
odbyło się tutai zebranie, na którem re” 
ferat sprawozdawczy wygłosił sanacyj- 
ny poseł p. Ptłonka. 

Ponieważ znamy p. Płonkę z opozy” 
cyiności i jego pogladów, dlatego ludow” 
cy tuteisi postanowili w zebraniu wziąść 
udział i w większości stanowili jego au- 
dytorium.  Foseł Płonka nic nowego 
nam nie powiedział, silił się biedak na 
różne dowcipy i porównania czem ied- 
nak nikogo nie przekonał A gdy jeden 
z ludowców domagał się uchwalenia re- 
zolucji — doinagano się w sprawie roz- 
wiązania Izb Ustawodawczych to p. po” 
seł oświadczył że wszystko byłoby w 
porządku gdyby nie to, że za krótko ie- 
Szcze pobiera diety a wybory przecież 


kosztowały. 

Zebranie zakończono okrzykiem na 
cześć i Stronnictwa 
Ludowego. 


CZY CHCESZ POZNAĆ SWOJE PRZEZNA- 
CZENIE 

Czy jest coś bardziej kuszącego dla człowie- 
ka niż poznanie swego przeznaczenia, spojrze- 
nie w oczy tajemniczej zagadce swega losu. 

Obecnie w mieście naszem hawi słynna 
jasnowidząca p. Maria Filipczak ze swym 
cksperymentalorem p. Adolfem Biegunem. 

Marta Filipczak przyjechała do naszego 
grodu, poprzedzona sławą wielu niczwykłych 
wprost wyczynów. Świadczą o tem liczne po- 
dziękowania od urzędów i instytucyj i t. d. 
M. in. od Polskiego Radia. 

Marta Filipczak udziela wszelkich porad 
życiowych, grafologicznych i z zakresu chiro- 
mancji. 

Bawiąca przejazdem w Cieszynie zatrzy- 
mała się on w Hotelu pod Złotym  Wołem, 
gdzie przyjmuje od godz. 9 — 21 wiecz. 


POSTANOWIENIE 
Sąd Okręgowy w Cieszynie jaka rejestrowy 
na wniosek Hrzewodniczącego Rady Spółdziel- 
czej z dnia 23 października 1935 L. R. 5. 
269—21. 480 postanawia: zarządzić wykreśle- 
nie z rejestru spółdzielni V — 1684 firmy Spół- 
dziełeza Kasa Kredvlowa z nieograniczoną od- 
powiedzialnością w Skoczowie po myśli art. 7% 

usięp 4 usiawy a spółdzielniach. 
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szały kościelne, 
materje i t. p. 


dostarcza 
chrześcijańska pracownia I skład 


ROBERT DONTH 


RZESZÓW 
obok pl ebanji. Założona w r. 1887, 
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jest orawdziwa, 


niedościgniona 


wyrobu najstarszej w kraju Fabryki 
Ultramaryny i Farb Chemtcznych 


SETZER i: WERNER Sp. Akce. Warszawa 


Odrzuca|cie bezwartościowe naśladownictwa, 
sq ścigani sądowniel 


które podlegają koniiskocie, o ich odsprzedawcy 


W czasie wojny  trzydziestoletniej 
miasto Ołomuniec przez 8 lat — od 15-go 
czerwca 1642 r. do 8 lipca 1650 r. — znaj- 
dowało się w rękach Szwedów. W okre- 
sie tym Szwedzi oblegali Brno, a chorych 
i rannych żolnierzy odsyłali do lekarzy w 
Ołomuńcu, Medyków było niewielu, to też 
pracowali oni w pocie czoła. 

Ówczesny komendant szwedzki Oło" 
muńca, Paikul, wertujac wykazy i ra- 
porty, zauważył, iż choć naogół większość 
chorych i rannych powraca do zdrowia, z 
rak pewnego starego lekarza żaden pa- 
cjent szwedzki nie wychodzi żywy. Bvło 
ich wielu, niektórzy żołnierze mieli tylko 
lekkie rany, a przecie z bramy szpitala 
wynoszono trumnę za trumną. 

Paikul wezwał do siebie starego medy- 
ka, podejrzewając go, że nienawidzi Szwe- 
dów do tego stopnia, iż przy pomocy tru- 
cizn zgładza ich ze świata. W przypusz- 
czeniu tein utwierdzał jeszcze komendan- 
ta fakt, iż lekarz cieszył się przed wojną 
opinja zdolnego eskulapa i licznym cier- 
piącym przywracał zdrowie. 

Przerażony staruszek tłumaczył się, że 
każdy medyk leczy chorych ze zmiennein 
szczęściem. W obecności kilku kolegów 
przedłożył dygnitarzowi szwedzkiemu 
swoje recepty na dowód, iż przepisywał 
chorym właściwe lekarstwa. Wkońci nad- 
mienił, że niedawno panowała w Ołomuń: 
cu morowa zaraza, możliwe tedy, iż żoł- 
nierze szwedzcy umierają w Szpitalu, nie 
wskutek złej opieki lekarskiej, lecz wana: 
stępstwie epidemii, zetknąwszy się z po- 
ścielą lub z inncmi zakażoneini przedmio- 
tami. 


We wsi podwarszawskiej Wierzbno zamie 
szkał w starym dębie 60-letni stolarz i zamie- 


rza tam przebyć resztę swego życia, 


Jak komendand szwedzki m. Oloemańca 


obszedł się z medykiem? 


Argumenty te nie trafiły Paikulowi do 


przekonania. przeciwnie — rozgniewały 
go jeszcze bardziej. 
— 6? .- zawołał: „l ty się uważasz 


za lekarza? Nie uzdrawiasz ani chorvch, 
ani rannych, a dopiero, kiedy wszyscy 
przenieśli się na tamten świat, zaczynasz 
się domyślać, że to mór przyprawił ich o 
śmierć?! Poczekaj, ia cię z tej nirzonki 
wyleczę! 

Paikul kazał wsadzić nieszczęsneza 
medyka do więzienia i karmić go wwłącz” 
nie pigułkami, miksturami i proszkamii, 
które przepisywał swym pacjentom. Na 
wynik nie trzeba było długo czekać, Le- 
karz zaniemógł ciężko. 

Wtedy komendant szwedzki polecił 
chorego staruszka wypuścić na wolność, 
lecz to iuż nie pomogło. 

Po czterech dniach biedny lekarz u- 
marł. (m) 


[ju w krótce ukaże się nakładem 


FUNDACJI. DOMU LUDOWEGO 
„WISŁA“ w Krakowie książka 


STANISŁAWA ŁAKOMSKIEGO 


1 PALEWĆ I DOŚWIADCZEŃ ROBI- 
INKA POLSKIEGO W Z.$.S.R" 


Cena egzemplarza zł. 1.50 
z przesyłką pocztową zł, 1.80 


Zamówienia przyjmuje Administracja „Piasta“ 
| O OGR 
p z TZPOZZY EWĘ) 


PORTRET PREZESA WITOSA 


artystycznie wykonany, w formacie 
35X50 jest już do nabycia w Admini- 
stracji „Piasta“ i wszystkich agencjach 
gazetowych w cenie 1 zł. Portret ten 
powinien się znaleźć w każdym domu 
chłopskim 

P. T. Komisanłów, refletfuiscych 
na sprzedaż portretów prez. W. Wito- 
sa prosimy o odwrotne podanie nam, 
na jaką ilość reflektują. 

ADMINISTRACJA. 


Pimiętójcie o odnowieniu prenumeraty na N-y kwarta! 1930 roku. 


ząłoszemia na | stronie za I inin l-szpaltowy 
-w słe ogłoszenia na str. Ó-szpalt. 


za | wiersz mm 
W ekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . « « „ „ » 50 gi 


roa « „ ©0 gi 
«+. 25 gi 


Cała strona tytułowa 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: ¢ 
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Drobne ogłoszenła za słowo l5 er, najmniej , 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście « « « „ « e 


n | 
e E. Cata strona 6-szpaltowa po tekscie . . . « . . . 350 2 
a.. 450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ' na ostatniej 

4... 60UFzł 50 % drożej, 


;-łoszenia tylko za gotówka, — Za terminowy druk A l ninistrącja nie vdpowlada. — Ceny powyższe obowiązują o1 dnia ozłoszenia. — Odorłoszzi iługoterminowych i Biurom ogłosze 


Wychodz: raz w tygodniu. 
(ME R PO | 


rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 101 drożej. 


Wychodzi raz w tygodniy. 
a o 


